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Nr. 5924. Lwów. so ja a  ió iipca 1921 Rok XII

Projekt autonomii Galicy! gotowy.
Wola? bsn&sl rceileai postanowiony

O zdrową krvtykę.
■Lwów, 15. Iipca,

W  sw órim czasie, zdaje się w  ch w i) na.jg-p- 
fę tśz ep  kam panii o Ś ląsk  C ieszyński, po ruszę- 
tty zosta ł problem , cisy k ry ty k a  urządzeń i sro 
4 Mków paris DWTcWyelh jest rzeczą  poży teczną, 
czy  też , jako  św ie tn y  m ajeryaJ ag itacy jn y  dla 
w roga , Tl e powfliiłna b y ć  —1 bodaj w  p ew n y m  
dkresie  „T ręu g a  Ded“ —  zupeln‘e zaniechana, 
Jstotinrle stw ierdzono,, że p ra sa  nahzą w  ogrom 
nej sw ei W iększości stanow i n»'.©wyczer.pane 
ćrecffb bezcennych hrufoTmacyi dla nieprzyjaciel 
4k ej iprcpagąw ly, ktćreij często k ro ć  w y s ta rc z y  
p rz y to d /y ć  b ez  w łąsriycft k om en tarzy  niektó
re  ustępy  ; a r ty k u ły  z p ra sy  p o l.i ej, aby u 
bw rdzej k ry ty cz n eg o  naiwet czyteln ika w r tw o  
tz y ć  -nkjfatąilraie.?śzy sąd  o  njas, Jak  w iadom o 
rozrzucone jest po G órnym  Ś ląską specyalne 
w ydaw nictw o  nfetffeolde, będące b iczem  w y  
fce’3, jak zręczn ie  dobraną kom fH acyą 7 p ra sy  
polskiej. C odzienna ru b ry k a  „ sp ra w y  po!is^ie“ 
W utoną ńskiej prdsfe opozycyjnej jest p a fcb u em  
z e s ta w ’eniicm -skanidailicfcnyoh a fe r. — . o znpeł- 
w e  p rze jrzy ste j1 tendeniey — zrihydzari^ P ań 
s tw a  Pt>lŚk’’ego. W obec p rc w o ljtc y 7 tych  jest 
jednak pnokurat-cir bezsilny, są to bow iem  —  
p rzed ru k i z  p ra s y  polskiej. P ra sę  polską S rał 
Pa św iadka w  argum entacy i swe!] Jaffe  w  R y- 
Ifet. P ra sę  połiska cy tu je  n ierzadko i Berlin i 
Praga, i naiwet L ondyn, jest to bow iem  rą jb a r-  
ttz’ej p rzek o n y w u jący  j  najśw ietn iejszy  z a ra 
zem  śro d ek , trk fe pobijanie przeciw nika jego 
w łasną  bronią.

Nic dziwneglo, że  poidlnosiły slfe potem  g ło 
sy  i o k rz y k ': ofe prąc, b ru d ó w ! Ale <ffy to było 
b y 1 dobrze  ? C zy nap raw d ę t?,ki t # y  optym izm  
Jifatotłka, tak ie  zam ykanie oczu r; uszu n a  
W szyrtJre  dysoinianise, tąki izgodny fęhęr z o d iw y  
tów  i p o ch w al p o k ry w an ie  - bagna k o b P reem  
łrwlsltmy b y ło b y  czem ś korzyśtnem , celow em , 
feczącern z ło ?  Bo że zło .jest, tem u żaden za
ślepiony optym ista. f.-’e zaprzeczy.. J a k  w':,ęc 
pogodzić jedno z d ług iem : • opinfi sobie n ’e  po 
psuć 1 w y tk n ą ć  rów nocześnie to>, 00 rua w ytkn ię  
efe zasm gufei taflą a b y  nastąpili & p o p ra w a?

T rudPuść w  rcizwiązafdu tego g ąg d d b ie .ra  
ple jest ch y b a  tak  w 'elkai. C aje  'niieptirdziunńe- 
pie tk w i ni‘e w  tem, cz y  k ry ty k o w a ć  lecz w

(Dąlszy oiąg n a  stronie 2-gieJ).

Projskt autonomii Galicyi opracowany.
Warszawą 14. Iipca. niomii Galicyi wschodniej, k tó ry  będzie lozpatry# 

(EE.) Radio. — Rząd opracował projekt auto wany w Sejmie.

Sse^tycKi na w idow ni.
T ajna  in fo rm sey e  w sp raw ie  G alicy: w schodniej.

• Wiedeń, 13. Iipca.
Z w  ary  godnego źródła do w auUjenry s q, że 

bwowskfe sfery rusk e, otrzym ały od metr-ocopy 
Szeiytyckiego l st z zawiadomieniem, i;ż 

rpraw a Gal cy: wschodniej 
będz e przedmiotem narad Najwyższej Rady dn 0 
19 Im m.

Defimity wnegc załatw ienia tej rpraw y nie spo  
dziewa s e ag tator z góry Jura. Zapewnia tylko, 
że w ydane zostaną pewne prew encyjne zarządze
nia co do adrninistracyi w tej prowmcyi. Zarządził 
n a  te mają być wedle zapewnienia hr. Szeptyckte* 
go korzystne dila Rusinów.

Wolny handel węglem od 1-go października.
W arszaw a, lć. iipca. 

(EE.) Radio. — Rada ministrów uchwaliła od 
1. października zaprowadzić wolny handel wę

glem na całym obszarze państwa. OgraniczeudA 
tyczyć będą się tytko importu i eskportu w ęgla

UKONSTYTUOWANIE AUSTRYACKO- 
POLSKIEJ IZBY H A N E lO W E J.

W iećeń , 14. lp ca .
(PA T ) W7 w iedeńskiej 3zib e h-mdilpwej od

było  s ę  w  obecności łc z a y c h  przedstaw iciel* 
przem ysłi#  pG'lsk:ego  i austryąęk iego  konistvtu- 
ujące zgTsiinaidzeniie austrjm cko^pcfekiej z b y  
band ;o^rej O brady  zs@2'?! dr. Ju l usz Tw iardaw  
ski pnzeimówienóęrp, w  k to rem *  pcidkieślff po
trzebę pogłębieni? 's to su n k ó w  hand lcw ych  i go 
spoidairczych międizy iiicrwą A u stry ą  a Poteką. 
Pcliska sta; w  pfeededmiu wfelklego razW cju 
gcispcidąrczegou B ęd z  e ona n ad to  julżm ym  te 
renem  hamidlu. trauisfoiwego z iżadhcdu na. 
w schód, mą U krainę i idb R asy  teichcidin ej. W  
W arszaw ie  c L w ow ie będią w k ró tc e  u tw orzorie 
wiiellikf e sk ład y  trańis tow e. Zbipów^edziany w e 
Lwciwle tang jesienny, za lterasu je  k upców  i 
p rzem y sło w có w  w :ecleńsk eh. z-rów m c jaik 
ta rg  wbedefistoi będziie zapew nie Fcznife cber.ła- 
ny p rz e z  k u p e c tw o  p o lsk e . Nowa jnistytucya 
b ę d z e  pr«?<xfw:ató w  kierunku zbliżenia gosp'> 
dainczego cibu p ań stw  będzie d ąży ła  do u su n ę  
cia utrudlniień tirąrnsportcwycn, tran sito w y ch  i 
podatkowych. Padobniie jak  w ę Wiedniu pow

s tań 'e  też i w  W a rśz a w ie " ipoislkó-ąustryafckti 
izba handlow ą, N;aistępn:e przem awiali .prezes 
ausfr. iizfcy 'hąrMltotwt-ni-ptrzemysłdwej dr. P i 
ś to r. Im ien'em  bldlskiej izby  hąnidlicworprzełtny 
,'słcwej przenray/iat pan B atelst, tndzłież ty lły  
m'liii:stei' nom ann^ k tó ry  zak o ń czy ’ sw e  prze*

,m ów  en,’e pollskem  „S zczęść  B jż e “. P rezesem  
■ w ybrano  p rz e z  aktąm aicyę d ra  Ju liusza T w ar- 
!dowsW;ega, zastęp cą  dra En,'la H om ąnóa. D'a 
w y d z ia łu  wesizło po 12 p^zedistawticeli po lsk ich  

.i auistryfickich. Spfąlne zgrom adzenie upow ażni 
łio W ydzia ł do  itoooiptoiwąrfla. u d w y ch  człdnltoów 

jze w szy stk ich  d z ie ln ^  Pofeki. Geueralnyrm se
k re ta rz e m  izcisia1! w y b ra n y  dr. L eod W idymsikł

W -edeń. 14. Iipca, 
(PA T) W  zgrom adzeniu  konstytuujiącefm an

jstryactoo-p.olskieni Izb y  handlow ej wiza'ął udlziat 
poiseł pcfc!k_ dir. Szarcda, r^dcą; Iegaicyjny dr. 
tien se l i kmi człoUkow-e póselstM’a.

■W edeń, 14. Iipca. 
(PA T) Lokal Izby  Lujldłowej au sb ry ack o  

pOj«ki\ej zńaiiduje s ę w  III okręgu  p rzy  -ulicy 
Dlttschean-ęrgąssę Nr. 2.
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tern, Jaik k ry ty k o w a ć . N iem a zapew ne takich 
ribdcurąrrtbw , k tó rz y b y  zaryzykow ali' tw ier
dzenie, że (krytyka lak a  tak a  jest rzeczą  nńepo 
trzebmą, lub złą. Jeśli zaś są, nće ma ich glos 
znaczenia . K ry ty k a  b y w a  n a tu ry  dwcljąkiej: 
jest d estru k cy jn a  fi tw ó rcza . BerW siza zm  erza , 
hołdując kidywdUalniym interesem , da pow ałe- 
nlią p rz e d w n  k a  nfie coffa. sfę p rz y  tem  ptrzed 
fałszem , iprgejabkrawieniem, k rz y w d ą . In teres 
ogółu  stainiowii idllla mój clbjekt obojętny, a lbo  też 
m askę, dicidsjiącą jej w ę c e j  namaG-tczenia i au 
to ry te tu . K ry ty k a  tw ó rcza  zd ąża  diet usunięcia 
zła. N?e a taku je  osób, lecz zwraiaa. iw a g ę  nią 
-ich b łędy . K ry ty k  tw ó rc z y  » e  wabia Się n e k o -  
rzy stn ie  ■olświetlSć dizrialalnoiść c ż łc w e k a  5 W ła
snego  obozu, jetślii teg o  w y m ag a  d eb ro  ogółu. 
■Natomiast portmaff' uszaroowiaić osobę .przec-iw»ń- 
ka, skoro' wódzi jego dobre cele i e tyczne 
środki.

W ystątlczy rzucić  cfcem  ńia fam y części 
dzisiejszej p ra sy , aby Sjpostrzedz nlatychmła'st, 
z jak rfeklch pobudek rodni się. ma jiąk cia
snych  pod!st:awa'dh ‘sp o czy w a k ry ty k a  sp o łecz  
nia i polityczna. Iks' z aw arł k o rz y s tn y  dla pań
stw a pokój. Nie miolżemy m u n iestety  nrc zarzu 
d'Ć, ale dn nie jest członkiem  naszego obozu. 
Je s t ta  b łąd  do sta teczn y , a b y  c z łó w e k ą  tego 
oplwiać, podeptać, ośm ieszyć. K toś inny ś n ie  
prostow ać h a jw y żsżą  w  państw ie godhość, rr'e 
Nijąc p ck łd n ó w  p rzed  naszym  p rogram em . 
W prawidzie przydśnręcf; dio m uru  p rz y d a je m y  
z n iech ęćą , że je s t dobrym  p a try o tą . nfe m n ;ej 
p o ru szam y  nrzeców rfebnu niebo żem ię . w  
krrlju i izja granicą. D laczeg o ?  Bo m am y u p a 
trzonego nla jego m iejsce innego, maszego w ła  
sbiego kanidydata. Ktoś jest n.cim n iesym patycz 
f:iy. Trzebią m u w ięc g łow ę u trąc ić . A w ięc  za
rzucam y  m u w spółudział w  z k ó d e js tw ą c h  i o- 
Szustw adh wSellkfei, darniowe} .papajmy. M oże 
na<s pociągnąć dó  odipowiedz^alnośa’ za  o szczer 
5t'wa? A old cJziegdż sp ry t?  R edagujem y r r s z e  
K rz u ty  w  ten sposób. aihv b y ły  w s z v s tk ’em i 
ficzem. K odyfikujem y plotki, zâ  k tó re  nikt nie 
odpow iada itd. itd1.

Nie rzad k o  w  fo)rme krytyk?. ub iera się po 
spoili ty  g łód  senisacy’1. T ak  drobny  incydent w y  
k o rzy stu je  sfię d te  robienia sobie rek ! "m y  : ka.p 
tbWamia 'dhiciwycb podniecającej lek tu ry  czy 
telników . Albo te ż  w y o lb rzy m ia  sr‘ę  rzeCz nie
godną 'Splunięcia 'do rozm iarów  skairdalu —  ce 
leni p e p a rd a  tn te re śó w  w łasnych . Lub twnma- 
dćk cidciscbniiOlriy uogólnia się na ca ły  odłam  
lud7/  i  rzu ca  w  ten sposób o;eń nd re fp rezee to  
w ap y  p rzez  nich k ierunek .

Jaki skutek osiąga tego rddzaju ,,kryty
ką"? Pozytywnbe — żaden. Nb mHżnia mieć 
bowiem •złauf.amńa do zarzutów, dyktowanych 
partyjnym lub cwbóstym afektem. Każdy ro
zumnie myślący jdst z góry przygotowany na 
te, że csTflarżerhe jeiśt albo zmyśleń©, alhai fenden 
cyjrfe wydmuchane. Tem Samem przebada; bez 
olwocÓw ta dodatnia stopowa: każdej krvtvki. ia- 
ka jes* możność usunięcia zła. W  zło tafle ie rfikt 
poważnie Te uwfeilTiy, skćfró użyte zastalloi ja
ko ogrtwo wielkidj kaimpaW.

N atom iast s tanow i talk a „krytyko"*, t.aika 
taflttyka oczerrfeń , inJsymraer?, w y ć ą g a n ją  rra 
św iatło  b ru d ó w  rzekom o p ro  p u b fd o  brano — 
poitfężny oręż w  ręk u  'w rogów . 1 zwalczani bę
dziem y tym  orężem  tak  długo, aż m iejsce k rz y  
kflw ycb nap?lśc: zajm ie zdrow o, jedyu  e tro sk ą
0 -byt i dobro P a ń s tw a  dyktciw.aca oceną ludzi
1 wypadków.

A. N.
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Porozum enie na podstawie linii Sforzy os:ągnięte.
W arszaw a, 15, lip ca.

, (Telef.) (x) W  przeciwieństwie do doniesień 
paryskich, według których członkowie komisy' 
alianckiej w  Opolu nie zdołali się porozumieć mię
dzy sobą co do opracowania zgodnego jednego 
tyitao wniosku w  sprawie Górnego Śląska, Tele- 
graphen, Gompaigmiie donosił z Opola, że między 
zer.. Le Rondem a gen. De Marinim a sir Stuartem 

xje jednomyślność co do sposobu rozgranicze

nia polsko-nii&mieckiego' na Górnym Śląsku. WnSb, 
sek w  tej spraw ie został już wysłany przez komii- 
syę do IParyża i1 opraoowany zgodnie z w ytycz- 
nerni' za proponowanemi przez miimistra spraw  za
granicznych Sforzę. Członkowie komisyi w strzy
mali się jednakże o!d wypowiedzenia swojego zda
nia oo do przyszłej przynależności państwowej 
Wielkich Strzelec, Gliwic 1 Zabrza.

Tylko o losach p3W. strzeleckiego, gjiwhkiego i zabrzsklea* 
rozstrzygnie Rada Najwyższa.

GdańJc, 14. Iipca.
(IPAT.) .jDanz. Afflg. Ztg.“ donosi z Opola, że 

w łonie komisyi międzysojuszniczej zapanowała 
jednomyślność w  sprawie losu górnośląskiego ob
szaru przemysłowego. Jednfiomyślność ia  znala
zła w yraz we wspólnej propózycyi, wypraoowa- 
nej dla Rady Najwyższej. Propozycya ta, którą 
gen. Le Rand w ręczy osobiście Radzie Najwyż
szej opiera się n&ogó! na proiekoie br. Sforzy, po
zostawia jednak Radzie Najwyższej sprawę roz
strzygnięcia losu powiatów strzeleckiego, gliwi
ckiego i zabrzskiego. W  myśl tej propozycyi w  14

dni po odnośnej dycyzyi Rady Najwyższej poszczt
gólne obszary będą obsadzone przez Poldków 
względnie Niemców pod ochroną l kontrolą wojsk 
koalicyjnych, poczem 'rozpocznie się niezwłoczne 
wytyczanie nowej granicy przez komisyę miesza
ną kcal cymą, polską i niemiecką pod kierowtnŁ- 
cfw em Anglika. Dtopiero po ukończenia tej p racy  
zośtaną wojska koalicyjne z Górnego Śląska w y
cofane. Obszary przyznane Niemcom strzeżone 
będą przez okres wykreślania granic przez woj
ska angielskie i włoskie, obszary zaś przyznane 
Polsce przez wojska francuskie.

Csasi zapowiadają konferencję Benjsza ze Skirmuntem.
P rag a . 14. Iipca, 

(PA T) „L(dbve Noviiny“ dcnclszą: Z k r  li
cem  fipca w y jad ą  rępręzaita.iioi rządu czeskie 
gó do W arsza w y , a b y  podjąć tam  rokow an  a 

iw  sp raw ie  z a w a rd ą  u m ow y handlciwej z PcI- 
slką. Jeszcze  przed  odjazdem  tych  d e leg a tó w

ddbędzie s 'ę  pndwdapddabnfie kWnferen^ya m ię 
diZly B eneszem  a S k 'rm un iem . D z ś  oduyfe  się 
w  P rad z e  p rz 5rgóto)waw'Cza koinllerenicya p rzed  
staw śę!eH firm hand low ych  i Z ak ładów  przem y 
sł&wych, k tó rz y  m ają  in te re s  w  nawiązanfilu stoi 
suników ■fiiandloiy^ych z Polską .

N A D E S Ł A N E .

■ W y m h i o m a
le c z  m ło d a  f i r m a ,  c h c ą c  w z ią ć  u d z ia ł  w  
T a r g a o h ' W s c h o d n ic h ,  p o s z u k u je  s o ó lo i-  
k a .  I n t e r e s  p e w n y  i  r e n to w n jr .  Z g ło s z e 
n i a  d o  A d m . „ G a z e ty  W ie c z o r n e j"  p o d  

„ M il io n H n *

P. TRZCIŃSKI EWENTUALNYM NASTĘPCA 
KUCHARSKIEGO.

W arszaw a, 15. Iipca.
(Telef.) (x) Pisma wieczorne donoszą, że poda

nie o dymiisyę p. Kucharskiego ze stanowiska mi- 
n stra  b. dzielnicy pruskiej wpłynęło do prezydyum 
Rady ministrów. Jalao kandydata wym en'ają 
pcsla Trzcińskiego grupy p. Skulskiego. Jednakże 
ta sprawa będzie mogła być załatwiona dopiero 
po przyjeźdzlę prezydenta Witosa, który udał się 
na k lkudniiowy wypoczynek do Zwierzchosławic. 
Jak wiadomo wniósł był na ręce p. Kucharskiego 
podanie o  dynósyę p. W achowiak, podsekretarz 
stanu b. dzielnicy pruskiej.

Wiadomości telegraficzne.
(££,) W  sprawie Umowy naftowej polslko fran

cuskiej wyjeżdża z ratwen a rządu ;P,. D amand. 
Prz&Jsiębiorstwa frapcusk e mają otrzym ać ze
zwolenie na w yw óz w łasnej produkcyi bez obo
wiązku składania waluty zą?v  n oznej.

(PAT.) Autonomia dla Slowaczyzny. „Venkov“ 
donosi, że 10 bm. odbyło s ę w Piszczanach posie
dzeń e wydz.alu wykonawczego p a r ty  i węgier- 

j sk'ej na Słowaczyźnie i: Rus? karpackiej. Przedsta- 
1 w cie le  węgierskich party,: poi tycznych wypowie
dzieli się za autonomią Słow aczyzny.

2e spraw ruskich
L w ó w , 15. Iioca.

A DZIAD SWOJE...
„U. W .“ w  g w a łto w n y  sposób zap rzecza 

pdgłosikom o tc ttd en cy ach  ugodc/wych w śró d  
Riasi iiów  i tlw4lerdi.il. że są to  tylko in trygi pol
skie. „S p raw a Gal cy l w schodniej ma p rzy jść  
w k ró tce  n a -p o rzą d ek  dizienr/y N ajw yższej R a
dy. Cóż na: ta  P o lsk u ?  —  zapytu je  „U. W .“ — 

abij s tarah -a , c ż eh y  za w sze lk ą  .cęaę, p rzesu 

nąć sp raw ę Gaficyi Wschiod'niej \z rynku  mię
dzynarodow ego  n a  ta rg  dom ow y1*. P  sm o to  
tw ierdzi dalej, że P o lsk a  rfe  m a djokłatińfe sp re 
cyzyonow a.nego planu ico do GdEcyi w schód^  
bó w  sp raw ie  zą łag o d ze tra  ukraińsko-polskie 
go s:pct'u gnauiicznego (? ! )  P o lacy  nfrgdy n>ie 
zdradzali tendency1'! . rożw iązan^a tego  sporu* 
ra'z na zaw sze. Sensu tego  zdania nie rożranie 
zda je  się i śam  au to r w zm iankow anego ąrtyiku 
łu, bo o jakim ś spo rze  g ran icznym  peńsko- 
ruskim , idiotychcząs nr'e było  jeszcze m ow y a 
m oże o n  'z a is tń eć  chyba ty lk o  w ó w czas IkfjedJ 
przyjdziię dio ugody, k tó re j o,a się tak  tobałwlła.

DOOKOŁA UGODY.
„R. K^aj** doinosi,_ że k rą ż ą  s łu ch y  jak o b y  

g rupa stairszych po lityków  p ą rty i trudow ej, 
zamierzała: w yem aucypcw iać s :ę  z pod w p ły 
wu m łodych  te rro ry s tó w  i o k a z y w a ła  skłon
ność do zgody  z  Po lską. Z g rane ty ah  p o r ty 
ków , wylmieniią to pism o bairdzo pclwiażne oso- 
bistofści jlak: :k)s. k an o rrk  K ud’:oki, d r . S t. F ed ak  
ks. Al. Stefąimo|wricz i b. generał T arnaw sk i. 
S tw ie rd za  w kcńoir ,JR. K.“ że „dziś już n)'Je jest 
dla it kogo tajem nicą, że m iędzy chłopam i w 
k ra ju , w re  żyw y ruch  w  ty m  kieraniku, ażeb y  
sam ym  ząłatW lć sw e sp ra w y  z Pcitaikamk Żą
dają ofid bezpośredniego  porozum ienia snę iz 
W arsza w ą , bó  n e  w ie rzą  już ty m , k tó rzy  do 
ty ch czas Drciw2idżf! 'za: utich po litykę nie p rz y 
noszącą żadnej korzyści, lecz p rzec iw n ie  szko 
de i iweszdzęście**. A oo na to „U. W hstnyk?

JU B IL E U SZ  ARTYSTY.
M ikołaj S ąd ó w sk : jeden z noiiwybitnie}- 

szych  a r ty s tó w  d ram aty czn y ch  scen  ukraiń
skich, długoletni d y re k to r tea tru  ukraińskiego 
w  Kiiowie. znamy rów nież  ze sw oich w y s tę 
pów  w  teatrze  ru s k m  w  Gaficyi cjbchódail o  
niegdaj 40 letbi jttbMeusż sw ej pnący sceniczne!
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alf! W  pętach grseszneJ miłości

Czterdzieści! lat up łynęło  jalk zrzucił ,,'pag'cm‘y  
oficerskie i  f e j f ż  „'gśergfłjewsW*. alby pośw ię
cić się ruskiej sz tuce  teatralnej. S łuży! tej w ier 
fiiie, stwarza!! c a ły  sze reg  kreacyii sceniożnych; 
wycholwiał liczne pokolcnila ak to rów , a  dziś ob
chodzi sw ój jubileusz p raw ie  półw iekow y, pa! 
bruku we Lwolwtie prawiie be^ środków  do ży
cia, bo ntem a d la  iriiego m iejsca m iędzy sw oim  ii 
Scenę ru sk ą  opstaibtwaiły nledowarizowe elem en
ty bolszew ickie, a dla w ielkiego a r ty s ty  zaiforak 
lo tam  mi ej sep. Sm utnie ta  św iad czy  o społe
czeństw ie ruskiem  a boleśnie też m usi d o ty k ać  
zaislużcinego dla) (Sztuki ruskiej weterajńą.

Z LISTY NIEPRZEJEDNANYCH.
D r. Iw a W K iweluk, b ąd ca  sąd o w y , b. poseł 

doi sejm u « cz łonek  W y d z ia łu  krajoiwego, mini
s te r  a  czasów: k ró tk iego  pa!noiwam'a rządu u- 
kraińskiego w  O-aSScya, za co  później o w iele 
d łużej p rzesiedzia ł w  D ąbiu, d a ł ślę nareszo ie  
przeprosić. Nie iriając (widoków pdńawfnego po 
wrottu na u tracone m inisterstw o, w n ó s ł  p ro ś
bę o ponow ne p rzy jęc ie  go do  pollskiej s łu żb y  
Sadowej, k to ta  została' pńzychyk.fe zd taw ic in a . 
P.aln Kflweluik1 dbejm uje posadę rad cy  sądow e
go w, T arn o w ie  ą p rz y  sw oim  'w rodzonym  sp ry  
ćfe, goltów jeszcze dostać  się do m in iste rstw a 
P etlu ry .

ECHA1 ZJAZDU NAUCZYCIELSKIEGO.
Epilogiem  zjazdu ruskiego ńauc& ycielstw a 

(udowego jest sze reg  rezolucyi. wyim ierfeją- 
cych  k rz y w d y  ty ch  k rzew icieli o św ia ty . P rz y  
końcu 'Wzywają clne społeczeństw o rusk ie  aże 
b y  zajęło się i tb  tosem  bez nich bow iem  budo
wa szko ln ictw a ruskiego stairde s ’ę dem oiżliwą.

N auczycie lstw o  w  oisolbaei rezolucyi o- 
św iadczy ło  siię p rzec iw  tendeneyem  .ugodo
w ym  pew nych P 'sm  ruskich i iziapowiedziato, 
że w szystk im i środkam i popierać będzie 
w szy stk ie  nąrodow o-spo łeczne i p ań s tw o w a  
polityczne (!) dążeńia obecnego przedstaw i' 
p c ls tw a  nairodcWego a, także uchw alóno zacie- 
'jsw B& m eaam aw sm  a    m b— — he

śnić i wzmo'orf!ć stosunki naucizyrielstw n ru  
skiegó 7 masami! luidawemii przez jak najpilniej 
szą « jak ńajiflterfzylwwiej&zą p ra cę  w śró d  m as 
na kalżdem pfólu. Nad p rak ty czn em  w p ro w ad zę  
nietn w  żydfe' tej1 ostatniiiej uchw ały , po w in n y  
nasze w ład ze  kom peten tne, czu w ać należycie.

6±
Pórząidków y num er konfiskat „U kr. W ist- 

niyka“ uróśł juiż do fb zb y  64. Dzisiejszy num er 
skonffskdwafmo :ziai część  a r ty k u łu  W stępnego 
Pt. „K arkclłom ność polityki polskiej*'. Tc o s ta t
nie stów o pow inno bńzttni^ć racze j: ruskie.

Tajny uniwgrsytet ruski 
we Lwcwle.

Lwów, 15. §pca.
Pod pokryw ką .U niw ersyteckich kursów przy  

tow arzystw  e naukowem im. Szewczenki w e Lwo 
wie“, k tóre nie uzyskały aprobaty  a d  władz szkol 
nyoh ani administracyjnych, zorganizowali sobie 
Rusini tajny uniwersytet,, w  którym  odbyw ały się 
w  lokalu przy ul. Czarnieckiego !. 26 normalne w y 
kłady przez cały  rok szkolny 1920—21, a zakoń
czono je zeszłego miesiąca uroczystem rozdaniem 
świadectw szkolnych. Nauka rozdzieloną była na 
w y d za ly ; praw niczy, (filozoficzny, techniczny (I 
i II r.) i medyczny, a na w ykłady uczęszczało 266 
słuchaczy.

Na następny rok szkolny wybrano Już rekto
rem prof. D ra W asyla Szczurata, z pominięciem 
jedynego rzeczywistego profesora uniw ersytetu 
Dra Cyryla Studziński ago, który tem uczul się tak 
dotknięty, że wycofał się zupełnie z tej tajnej u- 
czelni i odmówił dalszego udziału w  jej pracach 
konspiracyjnych.' Organ zacyą tego uni w ersytetu 
zajmowała się bardzo gorąoo młodzież ruska na 
ottatnim  swymi zrjeźdz'e i widocznie zaimponował 
jej jego au try te t, bo zawezwała m łodzeż ruska1 
studyującą za (granicą, ażeby natychmiast w racała  

'•»do kraju.

Jak  pogodzić istnienie takiego uniwersytetu 
.tajnego z ustawami zasadniczemu, pozostawiam y 
ocenie w ładz kompetentnych.

Z  D N I A -

ROZSTRZYGNIĘCIE W  LIPCU?
Miną} marzec, kwiecień, mat.,
Ljpiec ma się ku końcowi,
Jak  podzielić śląski kraj,
Radzą ciągle ludzie niowj > i

T"
Raz jesteśmy górą my,
Drugim razenn znowu Niemiec. ' 
iWlecze się jak koszm ar z ły , ~ 
Górnośląski ten tasiemiec.

W c/ąż napady now ych bana,
Niemiec bowiemi głód' m a wilczy. 
Bardzo wiiele mówi B ran d , 
iGeorge zaś jak zaklęty miiczy.

(Wśród węglowych czarnych' gran* 
Przyschła krw i przełamie,’ rzeka 
Polski s ę rozbroił lud,
I na sąd najw yższy czeka.

'• &  r> 
Grzecznie czeka na ten  sąd, H 
Hej cierpliwość to  anielska, e- 
Zachorował pan Le Rpnd,
Słabość ta  się zwie „angielska‘1 .

Ponoś zbytnio sprzyjał nam,
W ięc go pokręóło  nagle,
Odkąd m ister Curzon sam,
W ziął go m iędzy swoje magle- >

Kto nie w ygra swoich kart, '*
Ten zazwyczaj bywa bity.
Kiedyż w reszcie popwie czart* 
W szystkie owe plebiscyty?

Jaki wyrok spotka nas, *
Każdy wie, kto nile jest d um y: - 
Niemiec pewnie weźmie Śląsk. "* 
PoLska zaś dostanie Górny.

NemA

8

KAZIMIERZ SAYSSE-TOBICZYK.

II
CYKLU G Ó R SK IE G O  „W ŚNIEGACH* 

ROZDZIAŁ PIERWSZY.
(Ciąg dalszy).

_  P rzeszkadzam y —  w trącił nerwowo ma
larz. Pan jak widzę, zajęty pakowaniem. Może in
nym razem —

W aygert obrzucił przerażonym  wzrokiem po
rozkładane na łóżku przybiory |  w półrozw arty 
worek turystyczny.

' — Jakto... wyjeżdża pan— ?
—  Niestety muszę. Nie przeszkadzacie mi! pa

nowie wcale. Bardzo mi miło.
Usiedli! przy stole.
iWaygert miał minę zgoła desperacką.
—  Otóż, ponieważ jutro —

■— Lub w  miedzielę — poprawił malarz.
—  Stefan! Bój się Boga! —  Dzisiaj dopiero 

czw artek — jęknął olbrzym. Trzy dni! Toż kwie
cień — pogoda uc eknie...

—  N e mogę prędzej. W iesz —
—  Siedzimy darmo. Żeby w  sóbcitę jeszcze. 

Tyle czasu marnotrawimy, zlituj się —
Raz po raz  rzucał mi spojrzenia tak rozpaczli

we, że mimo mojej pierwotnej decyzyi zachowy- 
vanr.a ścisłej neutralności zdecydowałem  Się in- 
jrw eńow ać.

— Radziłbym panom spieszyć się — zaczą
łem kontrofenzywę przeciw malarzowi. Szkoda 
pogody! Obecne warunki są wyjątkowo dobre.

Śnieg cudowny, słońce, czysta1 rozkosz! Szkoda 
każdego dinia. W prost nie rozumiem, pooó pano
wie siedzicie tu w  Mondsee, mając pod (nosem 
Dachstein. —-

— Otóż właśnie —  poparł skwapliwi© W ay
gert.

—  Zeszły tydzień spędziłem cały w górach. 
Miałem zamiar wybrać się jeszcze w  Taury. Lecz 
niestety kompani mol nie dysponowali tak długim 
czasem. Desperuję jednak na samą myśl powrotu. 
Sezon wymarzony. Możnaby wiele zrobić, Ale 
trudno —  sam1 nie polecę!

W aygert rozpaczliwie tarł się po kolanie.
—  Przyznam  się otw arcie — kusiłem dalej, że 

gdybym zdołał dziś jeszcze namówić któregoś z 
panów na Goldberskie Taury, nie namyślałbym 
się ani sekhndy.

Mówiłem zresztą szczerze.
—  Jak najchętniej —  ozw ał się wreszcie ma

larz. Lecz niestety jutro nie mogę jeszcze. — Ow
szem  —  Taury. Toby coś było —  westchnął. Ja
kie szczyty ma pan w  programie?

— Hochaar, Schareck, Sonblick. Herzóg, Ernst 
— olbrzymy, wszystko powyżej trzech tysięcy me 
trów  nad poziom. Lodowiec Goldberg należy po
dobno do najświetniejszych terenów zimowych. 
Szczelin niewiele, strom ość niezbyt duża. Można 
pobulać!

Cios by ł wym ierzóny z cała precyzyą.
Zaległo milczenie.
Nidowicz stracił rezon, zgarbił się i patązył 

skwaszonym w zrckiem w  lampę.
—  W ięc cóż? — spytałem, mrugając znaczą

co ku W aygertowi. Możnaby wyjechać jeszcze 
dziś na noc. Koło jedenastej odchodzi pociąg. — 

i Rano staniemy w  Rauris.

W aygert z  namaszczeniem zaczął nabijać fał* 
kę. W ydął wargi i obserwował z pode łba m alarza.

—  W óz albo przewóz, decydujże się iteraz —. 
mruknął półgłosem. Albo idziesz w góry, albó zo» 
stajesz w  Mondsee.

Biedny amant targany  dwóm a sprzecznymi 
prądami bronił się jednak z zaciekłym uporem.

— Trudno. Nie mogę. Najprędzej w  niedzielę, 
Seryo nie mogę —  pow tarzał rozpacznie zgnęblo 
nym głosem.

—  Czy wólno wiedzieć o co paniui ćhSdzl — za. 
cząłem z innej strony, Czy koniecznie motsil pan z<j 
stać w M ondsee?

— P arę  dni. W  niedzielę mógłbym w yruszyć. 
Prędzej nie.

—  Bo może... lepiei odłożyć owe interesa na 
przyszły tydzień. W róci pan z powrotem kied? 
pan zechce. P a rę  godzin jazdy z 'Rauris do Mond’ 
see. Póki pogoda odbyłby pan turę, a  potem wró«. 
cił. W  własnym  interesie namawiam pana wpra* 
wdzie, ale mam' wrażenie, że panu przecież, jakó 
alpiniście, zależy trochę na dobrych warunkach 
Radzę napraw dę jechać. W szystko inne da się od
robić później, mam wrażenie.

— Więc jedziesz w  góry, czy nie? —- spytał 
W aygert zdecydowanym tonem. Bo, co dó mnie, 
nie Przyjechałem tu na promenadę. T rzy  dni j,ul 
czekam. —  Decyduj się wreszcie tak, albo owaki 
No, już.

Nidowicz westchnął desperacko j schylił głowę,
— W  niedzielę pojadę. Prędzej nie. Nie mogę.
W aygert podniósł się z krzesła.

(C. d. a.)

\ »



Z p r a s y  ro sy jsk ie j .
J  ~ L w ó w , 15. lipca.

SOWIECCY MILIARDERZY.
O soby  zblilżclne do sow ieckiego s o w m rk h  

mu oświaJdczajĘ, że najbogatszym i ludźm i w  
sow ieckiej Rolsyh są  Krassira. Lr.twirtaw i S tie- 
klow . red ak to r m ask iew istó łi „Iawiejstft". D w aj 
p ierw si wzbclgaioi1!!] slię kasz tem  różn y ch  halndlo 
w ych  operacyi t zakupów  za granicą. S tiek łow  
z)atś w zbogaci! się w y m u sza jąc  u rządu  o lb rzy 
mie pieniądze za s w ą  p raoę dzienn ikarską. O- 
p rócz tego Sttokłiow Otrzymali w ielkie pienią
dze w  carskiej wailuoto ma propagandy. P r z y  
pom ocy tych  pieniędzy czynił whele nieczy
sty ch  in teresów . G dy  siprawą) ta w y sz ła  mą 
jaw , StSelkłdw złoży! wifię n-a dw óch urzędni
ków , k tó ry ch  za spdkulacyę w ajlutową sk aza
no ną k a rę  śm ierci p rzez rozstrzelac ie . P r z y  
poimocy 'sw ych Tcidziiców S tiek łow  skupuije ka  
mieniice w  M oskw ie i C harkow ie.

BOLSZEWICKIE WOJSKO W MEZOPO
TAMII. \

„Goiłols 'RaisjślijJ111 donosi z CarygriddU: No
w y wojskohyy rrfnfetei kem aifetów  _ RafLt-iPa 
Sza ośw iadczy ł, że' do; rozporządzenia1 angor- 
sfeiego rządu  znajduje się jeden korpus' rosy j- 
S k ej czerw onej a>rm'i. W ojsko  rosy jsk ie  p rze 
sz! 0 p rzez  P e rs y ę  .i1 p ro w a d z i ópeitacye n ą  me- 
zapoitaimiśk''ej g ran icy . T 1

MOBILIZACYA OCHOTNIKÓW MUZUŁ
MAŃSKICH.

,.Qclł. R als#?" dotioSii z Carygnoidu. że w  
P e trp w sk u  jyrgantJzują bojszewńcy karaną d y w i 
zyę , 'k tó ra  Składa się w.yi!ąiczn'ie z  „'achoitni- 
ków “ 'M uzułm anów . B olszew icy  cfaiecuifą %n. 
galże w  złoicie. D yw izya przeznaczona, jeist do ' 
pochodu n a  M dlą A zyę. • -

Str. 4.________ __ _____________________________

Lwów wobec święta francuskiego.
Capstrzyk. — Dekoracya miaśta. — Nabo

żeństwo. — Defilada. — Życzenia.
Lwów, 1'5. Iipca.

<§) Miasto nasze pomne długu honorowego, ja 
Jej zaciągnęła Polska wobec naszego frairacu^ 
skiego alianta, obchodziło wczoraj uroczyście 
św ięto francuskie, święcone z wielką paradą w 
całej Framcyi w dniu 14. lipca. W  przededniu 
św ięta orkiestra wojskowa odegrała przed budyn
kiem, w  którym  się mieści konsulat francuski, sze 
feg  pieśni, poczem przeszła, w ygryw ając różne 
jnarsze gfównemj ulicami; miasta. W czoraj zaś 
wszystkie prawie gmachy urzędowe i niektóre Pry 
w atne przybrały strój świąteczny. Z gmachu ra
tuszowego zwisały sztandary  francuskie, a 
gmach francuskiego Tow arzystw a naftowego 
,P»em ier“ .przy ul. Batorego przyozdobił się w 
szaty  tych samych „fran:cusk!ch“ kolorów.

W łaściw a uroczystość miała charakter prawie 
wyłącznie wojskowy. O godzmie 10 przed połu- 
dniem odbyło się w  kościele Archfkatedralnym 
nabożeństwo celebrowane przez ks. biskupa Tw ar 
dowskiego, przed kościołem ustaw iły się honoro
we kompanie wojskowe.

Przed głównym ołtarzem  zajęli! miejsce przed 
stawiciele władz i instytucyi. Honorowe miejsca 
zajęli konsul francuski Vautier i oficerowie misyi 
francuskiej wojskowej z pułk. de Renty. Dalej o- 
becni byli: gen. delegat rządu dr. Gałecki, człon
kowie mślsyj, angielskiej, amerykańskiej, szefowie 
w ładz cywilnych, gen. Szymański z  gronem ofi
cerów'.

P o  nabożeństwie, w  chwili, gdy konsul fran
cuski w  otoczeniu! oficerów francuskich i przed
stawicieli w ładz tutejszych opuszczał katedrę, ba
talion piechoty 'sprezentował broń, orkiestra zaś 
odegrała hymn francuski.

Z koto} odbyła się defilada załogi lwowskiej, 
której się przypatryw ała liczna publiczność.

/Pb uroczystości sk ład ał życzenia na ręce kon 
su la francuskiego i! pułk. de Renty p. gon. delegat 
rządu dr. Kazimierz Gałecki, Z. hr. Lasocki i pre
zydent J. Neumann.

Oszczerstwa endeckie — a fakty.
Lwów, 15 lipca.

Otrzymujemy następujące pismo:
Z nowodu niezgodnycn z rzeczywistym stanem  

rzeczy pogłosek dotyczących pomieszczenia przy
szłego województwa w Krakowie, stwierdza się 
na podstawie aktów, co n a s tęp u je :

Według projektu zaakceptowanego przez 
m inisterstwo spraw wewnętrznych urząd woje
wódzki w Krakowie będzie umieszczony w bu
dynku starostwa i dyrekcyi policyi, w którym 
mieścić się będzie takża mieszkanie wojewody, 
obejm ujące 4 pokoje rn j»zkalne i 3 pokoje re 
cepcyjne urzędowe.

Koszt adaptacyi budynku wojewódzkiego 
Cwraz z mieszkaniem Wojewody) wyniesie we
dług sporządzonego kosztorysu około 100.000 m.

Rzekomy zam iar przeniesienia jakichkolwiek 
mebli z b. gmachu sejmowego we Lwowie do 
Krakowa nigdy nie istniał.

Budynki zakładów fundacyjnych ks. Lubo
mirskiego i św. Jadwigi, które przez cały czas 
wojny zajęte były przez wojsko i które dopiero 
w ostatnim czasie zwolniono z pod zajęcia, prze
znaczono na czasowe pomieszczenie urzędów 
przeważnie likwidujących się i na pomieszczenie 

>biur dyrekcyi policyi, a oddanie ich na ten 
cel następuje w drodze dobrowolnej u- 
mowy na podstaw ie porozumienia z kuratoryum 
zakładu ks. Lubomirskiego względnie z kom ite
tem  św. Jadwigi. Czynsz uzyskany za czasowe 
i częściowe użycie tych budynków, na cele urzę
dowe zabezpieczy dostatecznie wspomnianym in- 
stytucyom możliwość spełniania ich zadań hum a
nitarnych.

Zakład Helclów nie będzie zupełnie zajęty 
na cele województwa. Pewną ilość ubikacyi na 
111 p. tego budynku zajęła Izba skarbowa.

________________
n H B B B n r? 1 r

NADESŁANE. 
N A D E S ŁA N E , ___

U l a  n i e m s t & i a i  t *
H ygien iczr.y  p ro szek  R S p o l e c a  tro sk li-  
vr p u d e lk u  z s itk ie m  99«*# fi w ym  m atkom
Małopo lskie  Labo ra t o ry um  chemiczno-kosmetyczue
BJra Leszha Śladowskiego, Lwów, łietsl Ggorgs a
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Z NASZyCH UZDROWISK.

Niedola kuracyussy w Truskawcu.
Opłakane stosunki w zakładzie kąpielowym. 

—1600 marek dzienn e bez wiktu.
(Korespondencya w łasna „Gazety Porannej".)

Truskawiec, w  I pcu.
(k) Sezon letni1 w Truskawcu zgromadził zna

czną liczbę kuracyuszy. Pogoda sprzyja, chwilo
we bowiem deszcze, 'zbyt ujemnie na nią nie dzia
łają. Stosunk natom iast kuracyjne, są w prost o- 
płakaoe.

Współwłaścicielem Truskaw ca jest niejaki p. 
Jarosz, pod którego zarządem znajduje--się zaklład 
leczniczy. Utrzymań/e w  zakładzie kosztuje 1500 
m arek dziennie, w  co w? czone jest mieszkanie, 
kąpiele, w oda lecznicza, z wyjątkiem naturalnie 
wiktu. Zarząd więc, pobierając tak wygórow aną 
cenę, po win'en tpostarać się, b y  gościom na niczem 
nie zbywało, a przynajmniej już o to, by dostar
czono im tego wszystkiego, za co płacą. Jest je
dnak zupełni e odwrotnie. P. Jarosz nie zajmuj® 
się zupełnie zakładem, a pełnomocni/cy jego, nie 
starają się równie o jego dobro. podam y kilka 
przykładów, które powiedzą same za siebie.

U źródła zwanego „B rońcą" znajdowała się 
pompą, zapomocą której kuracyusze nabierali so
bie sam? wodę. 0'tóż pompa ta — pominąwszy, że 
stale brudna — złamała silę przjed trzema dniami, 
wskutek czego przestano wódę czerpać. Wszelkie 
interweneye nic nie pomogły, naraź li. się tylko 
kuracyusze, na zwymyślanie przez panią, która zaj 
muje się w  zarządź e Sprzedażą biletów.

Kąpiel! od fcilkii dni brać nfe można, gdyż nie

Nr. 5924

nadszedł j e l c z e  transport zamówionego węgla,
W  tym  wypadku można być jednak wyrozumia
łym, gdyż mogła niedopisać kolej.

'Lecz jeszcze ja ien  ddpraw dy oburzający 
przyk ład :

Niedaleko zakładu znajduje s ;ę gorące źródło, 
zwane „M arysia", o dwa fotometry zaś od T ru 
skawca 'drugie źródło, zwane „Zosia". Poniew aż 
kuracyusze mają ;pić obie wody zmieszane razem, 
ipowmna służba, jak to zwykle bywało, przywozić 
■codzennie rano o godz. 5 wodę ze źródła „Zosi", 
by następnie obie wody razem  zmieszane u źró
dła „M arysi" rozdawać kuracyuszom.

Tak jednakźe nie jest. Służba, która jest bez 
nadzoru, irobi wszystko wedle swoich upodobań, 
Tak też się dzieje i z wodą. P rzyw ozi się ją ze 
źródła „Zosi" raz na tydzień, zlewa do brudnej 
beczki, umieszczonej obok źródła „M arysi‘Ą, skąd 
się ją czerpie do szk ane.r, m esza z wodą płynącą 
z tegoż źródł.a i rozdaje oczekującym. W oda ta. 
którą powinno się pić prosto ze źródła, po całoiy- 
godintowem ostaniu wietrzeje : dziwić się dopraw
dy należy, że me zaszkodziła jeszcze nikomu.

Kilka osób, których zdrowie w ym agało wy
jazdu do Truskawca, a którzy pobyt swój wyliczo
ny mieli na dni. stosownie Uo funduszów pienięż
nych, widząc, iż taka kuracya na nic się nie przy
da, zwróciło istę do .Waszego korespondenta z proś 
bą o napiętnowani e panujących tu  stosunków.

I czy dziwić się można, gdy ludzie, którym  
fundusze pozwalają na to, omijają nasze uzdrowi, 
ska i udają się za granicę, skąd w racają zadowo
leni z przeświadczeniem, że pieniądze ni:e poszły 
na marne. Podobne lekceważenie pubfczności sino* 
woduje zupełny zanik naszych uzdrowisk. W styd  
doprawdy, że takie, stosunki mogą jeszcze u na» 
■panować. ,■ -  y -- -  - •-

Wielka manifestacya 
strajkujących w Łodzie

Warszawa, 14 lipca.
Wczoraj odbyła się w Łodzi wielka m ani

festacya strajkujących robotników. Na wodnynr 
rynku odbył się olbrzymi wiec. Z kilku trybun u- 
rządzonych specyainie przemawiało kilkunastu 
mówców, poczem wytworzył się wielki pochód 
przez m iasto liczący 40.000 robotników. Pochód 
zatrzym ał się na placu Wolności, gdzie specyal- 
na delegacya udała się do wojewody z żądaniem, 
aby władze wojskowe ze względu na in terej 
państwa skłoniły właścicieli fabryk do przyjęcia 
żądań robotniczych. Wojewoda wskazał, że jedy
nie ministeryum pracy ma prawo występowania 
w zatargach ekonomicznych.

Z t ta d y  m ie jsk ie j .
Spraw a m ieszkaniowa. — Kwestya podatko 
wa. — Nasi radni. — Podwyżczenie cen prądu,

Lwów, 15 lipca.
Na wczorajsze posiedzenie Rady miejskiej 

przygotowano do załatwienia 9 spraw. Z porząd
ku dziennego nie załatwiono ani jednej sprawy, 
choć posiedzenie trwało prawie trzy godziny.

Posiedzeniu tem u przewodniczył z początku 
prezydent Neuman, następnie w iceprezydent .dr« 
Chlamtacz.

Na wstępie r. Kwiatkowski wniósł interpe* 
lacyę w sprawie szkoły im. 'Konarskiego, której 
dotychczas nie opróżniono. W sprawie katastro- 
falnego braku mieszkań we Lwowie apelował r 
Florsch, by prezydyum poczyniło starania, ażeby 
liczne lokale, zajęte dotychczas przez wojsko* 
wość na urzędy, m ające się wkrótce likwidować 
oraz mieszkania służące na składy mebli od r. 
1914 oddane zostały do użytku publiczności. — 
Przy tej też sposobności wspomniał mówca t 
charakterystycznym wypadku rumacyi Sozań- 
skiego.

Na powyższe interpelacye dawali wyjaśnie
nia prezydent Neuman i wiceprezyd. dr. Chlam 
taaz poczem zabrał głos r. ks. dr. Szydelski.

Mówca dom agał się od prezydyum, by ma
gistrat interweniował w m inisterstwie skarbu 4 
prolongatę term inu przedkładania zeznań mająt
kowych. Kilkanaście tysięcy bowiem m ieszkań
ców będzie narażonych na kary z powodu zbyt



> t .  ,3924. A PuRANNA*V 3tr. 3

krótkiego term inu, nie mogąc dostać się do o- 
kienka urzędu administracyjnego.

W dyskusyi zabierało glos kilku mówców. 
Między nimi r. dr. D iamand wskazał na wypły- 
wającą ważność ze zeznań n.e tylko dla obywa
teli, ale także i  dla państwa. Z tego powodu, a- 
żeby nie był utrudniony pobór podatków, po
winna być ludność dokładnie przygotowana i po
uczona, co ma czynić i jak wypełnić formularz. 
Pouczeniem  zatem  ludności powinny się zająć 
gminy. R. Włodzimirski twierdził, iż tem  powin
ny się zająć wybrane w tym celu komisye oby
watelskie. W reszcie zgodzono się na wniosek r. 
Thulliego, który twierdził, iż najodpowiedniejsze 
w tej sprawie są władze skarbowe. W sprawie 
przedłużenia term inu do zeznań oznajm ił prezy
dent Neuman, że już odniesioro się do władz 
{ czeKa się na odpowiedź.

Dalej imffctnlfem Kotausyi matkii odczyta:! r. 
W u reszczy ń sk i sk ład  rad tiydh  w  miejsca' u- 
b y fy ch : B arańsk iego , dr. S tupnickiego, Vor- 
ztimerio'wej I  Wdjto(w,a. D o Rakfy w  ich m iejsce 
żaprcśzorro Jpzefa Bladkolwskiego, 'Stolarza, Le 
Unia C ieśle wlicza, kaflarza^ Frainiciszka Bella, 
kelnera, i d ra  Sam uela Berstąilliai. adw okata*  R a 
dla priGipdnlcIwałiltj listę  zatw ńerdzrłą.

D en ero  te ra z  p rzy stąp io n o  do poirząjdiku 
■dżięhnego1 poisiedzenia.

R. A ndrzejew sk i prcSpowował pi iidiwy*żkę 
ceny prądu  o  ozem  już WspoWnajliśmy.

P rze c iw  propicincKvignej podw yżce przem a- 
iWiaft rir. Siouiplper i  Ry*bi»ki, .k tóry proponow ał 
cłdeslaić rzecz  z  p ow ro tem  do k c tó s y i. N adto  
r. Sziczyirek cyfrow o udow adn ia ł o a baizie hez- 
połdisitawniciść pOdlwyiżki, a r. Brcidacki radził 
s tw o rzy ć  z  •elefktr.ciwfnegcf p rzedsiębn irstw a 
gm innego Spółkę ąjccyfną. R. dir. Diaimainid p rze  
majwiiaił p rzec iw  .podwyżice l u tw o rzen iu  spółki 
akcy jne j m otyw  ująe siwój wylwód1 licznym i fak 
tą ml i cyfr a m/i.

P ó  w yjaśrfentiu d y r. T om ek? ego i prośb ie 
wlcfeprelzylddnta dra, StaMa,, by. prcpjor;iclvvia.-Ą 
ńodiyyżikę uidhlwaWno. podczas gldsciwanflai o- 
św iad ó zy ia  'sńę 43 rad n y ch  za /cdesłainiiem pro
jek tu  z  pdw ro tem  d/o knm lsyi, 11 raidnyicb prze 
c w a re sz ta  w s trz y m a ła  się od g łosu  wiainiia.

O goltM 9‘45 w icep rezyden t dr. Ghilaimtaez

Kronika teSegraficzna.
(EE.) Radio. Dziennik ust. państ. ogłasza rozpo

rządzenie Rady m niśtrów rozciągające na woje
wództwa: nowogrodzkie, poleskie, wołyńskie tu
dzież pow. grodzieński, białostocki, wołkowyski 
rozporządzenia Rady Obrony Państw a w  sprawie 
poburu wojskowego roczników 1894—1885.

i(Telef.) (x) Organizacja laurowa ministerstwa 
wojny. Komisy a złożona z  p. minfetra spraw  we
w nętrznych p. W ojciechowsk ego, prezesa najwyż
szej Izby kontroli p. 2arnow sk'ego i posła sejmo
wego dr. Halbana me przeprowadza rewrganizacyi 
wojskowej w  mlnisteryum wojny, lecz orgardza- 
eyę b a ro w ą . S ta tu t organizacyjny fhmistersitwa 
spraw wojskowych opracowywało przez szereg 
m iesięcy mimisteryum wojny uwzględniając przy- 
tem  /nie tyllkp stronę biurową, ial'e i fachową biorąc 
Pud uwagę /najdrobniejsze oszczędności. W  trakcie 
tych spraw  ministeryum znosiło się z członkami 
kom isy} celem uwzględnienia tych życzeń.

iCPAT.) Min. skarbu Steczkowski wyjechał 
wczoraj na trzydniowy wypoczynek do Mało
polski.

iflPAT.) Prof. Askeisazy powijany został oi- 
stafatio na katedrę histeryi dypiomacyf nowożyt- 
nei, utworzonej na wydziale prawnym uniwersy
tetu warszawskiego.

(Telef.) (x) Znany uczony angielski próf. W1!- 
den Hardf przyjechał wczoraj do W arszaw y.

N A D E S Ł A N A

Dr. SKrowacsewski
specyaiista chorób usza,  gardła, nosa, pow rócił i 

orpynuje od 2—5, Senatorska 4. 322

it D r .  t l u l i e s z  W a h l
2 8  przyjm uje od godz. 3 —6. 376

K-saaa

z pow odu 
dzeife.

sipóźnicinej p o ry  zam knął pfeie-

Pr a w d z i w y  s o k
MALINOWY w bscttiach

p o d  'Twapanćvą 66°, o b ia łeg o  c u k ru  sp rz e d a je  h u rt.

PUSZE&ffl tOpffifllll rflHSLDWS
S p ó ł k a  z a r c j s s t r .  z o g r .  o d p .  416

w Hrataio, iii. Z sienyn eeHa I. li

H R O N 1 H A .
Lwów, 15. Iipca. 

Kurator Okręgu SzKolnese Lwowskiego S ta
nisław Sobiński wyjechał na kilkutygodniowy 
urlop wypoczynkowy, w obec cz3g.0 odpadają po
słuchania w e czwartki i soboty.

i(j) Gen. W ładysław Jędrzejewski objął do
wództw o lubelskiego okręgu generalnego.

(.) Urlopy sZei eigowców na żniwa. Ze względu 
na rozpoczęte żniwa, zarządziło mini/sten two 
spraw  wojskowych, żg szeregowi rolnicy, będą 
mogli /bez względu na rocznic, począw szy od 15 
tipca, uzyskać'dw utygodniow y urlop. Urlopy udz;e 
Ione będą w  trzech terminach t. j. 3 5 lipca, 1 sier
pnia i 15 sierpnia. W Poznańskiem urlopowanie 
już rozpoczęto. „

Prośby o wd!roc*t?nge zeznań do p o d a^u . Mi
nisterstw o skarbu zezwoliło /przewodniczącym 
kotnisyil szacunkowej dla podatku dochodowego 
na odroczenie w  uzasadnionych w ypadkach termi
nu do składania zeznań do podatku Obchodowego i 
majątkowego na rok 1921 do 1-igo (perw szego) 
sierpnia Ib. r  Ustne lub .pisemne prośby rt odrocze
nie wspomnianego terminu traktow ane Ibędą z całą 
życzliwością, aby jak najszerszym' kołom płatni* 
ków dać możność terminowego ło ż e n ia  zeznań 
podatkowych.

Opera warszawska nie otrzyma subwencył 
Z W arszaw y piszą: W  związku z oszczędnościa
mi państwowemu opera w arszaw ska nie lotrzyma 
od najbliższego sezonu subwency' rządowej.

(.) Podniesienie cen w teatrach warszawskich 
W  związku ze znacznie powiększonemi gażami 
artystów , m agistrat upoważni zarząd teatrów  
miejskich do sto/pniowego podw yższana cen 
miejsc w  teatrach od 1 listopada.

(.) Opera w Krakowie. R ada miasta Krakowa 
na ostatniem posiedzeniu uchwaliła zamienić teatr 
powszechny dram atyczny na operowy i wydzier
żawić go tow arzystw u operowemu na lat ,10 za 
czynszem 200.000 mk. rocznie przez pierwszych 
la t pięć i 400.000 przez następnych lat pięć. Jedno
cześnie gmińa udzieliła tow arzystw u operowemu 
subwencyi w  kwocie 2 milionów m arek bezzw rot
nie na przebudowę gmachu oraz milion m arek na 
p rzebąg  5 lat jakc- pożyczkę zwirotną po 200.000 
marek rocznie.

(.) Drożyzna w Łodzi. Dzienniki łódzkie piszą, 
iż do nedaw.na jeszcze ceny artykułów pierwszej 
potrzeby zwolna spadały, w ostatnich jednak
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S Y N  H O C Y .
POWIEŚĆ kinem atograficzna

tłumaczyła z francuskiego Zofia Lewakowska.
.(Ciąg dalszy).

iMówiła to w szystko ze swobodnym1, uroczym 
śmiechem.

Podeszła do kominka i przeglądała s;ę w 
lustrze, szczebiocząc dalej.

lOch! możnaby się mnie przestraszyć!
, „Co się też dzieje z moimi wdosam .

„A kolor tw arzy!... Zupełnie jestem szara... 
nr a wrla, papo?

„I dlatego skłsdattt ci moje u szan o w an ie .
„Dobranoc ojczulku dibgi.
'Ucałuj prędziutko twoją brzydulę. Idę już 

spać.
„Ale ty  s ę ;na mr„ie pewnie będziesz gniewał 

- r  szeptała mu do ucha — muszę ci zrobić pewne 
wyznanie...

„Ten nieszczęsny Fabian... ca ły  wieczór tak 
strasznie mi .asystował.. Och! ale i ja byłam bar
dzo  dla niego grzeczna — upewniam clę ojcze, 
ją>k tylko .nożna najgrzeczniejsza.

„Uśmiechałam s;ę tak, jak w’ tej chwili, bez 
ustanku.

„Ale! masz tobie! Już pod sam koniec... tu 
Saczyna się w yznanie — przerw ałam  jego ostatni 
m adrygał ziewnięciem. —  O! starannie ukryłem, 
ile  bądź co bądź, ziewnięciem."

Z tw arzy  ojca w yczytała, że jest bardzo za- 
jąp'.omy ii mocno pochłonięty.

— Alle co tobie je-t- ojcze?, — zapytała zbda 
z  tropu .dziewczyna.

— Nic Lenko, nic moje kochanie, trochę je
stem zmęczony, nic więcej.

„Dobra noc maleńka, idź spać!" kfeh •*
I ucabwmł ją w czoło.
Potem  m mowoli wymknęły mu się słowa:
— W racaj prędko do siebie i zamknij dobrze 

drzwi. i . , i .
— Poróż zamykać drzwi? — zapytała z u- 

śmiechem dziewczyna. *
„Czy z Powodu duchów., ojcze?

„Ależ^dla nich nie istnieją ani 'śbany. ani drzwi, 
ani żadne zapory, w-esz to przecież doskonale".

Po wyjściu Ireny, książę odprawił starego Ja
na: służący opuszczał pokój, rozglądając s'ę trwo- 
żnie na w szystkie sń /n y .

iMorenos podszedł do 'drzwi, nerwowo zam
knął je na klucz, powrócił uo biuika i. otw orzył 
szufladę.

W yjął rewolwer, oglądnął go i w  zamyśleniu 
obracał to w tę, to w tamtą stronę.

Po chwili połcżyl broń na swoje rnejsce, zam
knął szufladę i szepta,hdrżac na calem ciele:

— Dilą nich nie istnieją ściany, ani drzwi, ani 
żadne zapory!“

* * *
„Ileż to p 'ękna w naturze! m yślał Syn Nocy, 

idąc pod sklepieniem m ajestatycznych drzew, w  
gleb:, starego lasu, osrebrzbnego świadem księ
życa.

„Jaka harmonia, co za .spokój, jaki majestat i 
jaka pogoda w  tem w szystk emi...

„A w człowieku? Co za ohyda!
„Człowiek jest wilkiem' dlaudrugiego człowie

ka, powiedział f iozof.
Is m e n e  zresztą, wszystkich stworzeń żyją

cych na świeciie, jest niczem wiecej, jak wieczną 
walką, walką na śm 'erć i życie, w  której silnejszy 
pożera słabszego...

„Człowiek jednak przew yższa w  drapieżności 
w szystkie inne istoty..."

S te lo  szedł w skupieniu i w ciszy tej cudnej 
nocy...

Od czasu^do czasu załom otały skrzydła pta
ka, rozbudzonego krokami milczącego przecho
dnia; niekiedy znów na krótką chwilę, złow esz- 
czy glos puszczyka przeryw ał ciszę nocną, która 
potem w ydaw ała się bardziej jeszcze głęboka.

S te lo  odbywał tej nocy św iętą pielgrzymkę
Wieczorem Odwiedził siedzibę swoich przed- 

ków — swój własny dom!
A teraz, chciał raz jeszcze zobaczyć owe rui

ny. które były  ongiś w f o w n ą  tragećyi w -któ
rych bohaterski jego ojciec i tylu innych walecz
nych znalazło śmierć, dzięki ohydnej zdradzie Hu- 
gona^de Morenos,

„H storya Judasza pow tarza się od wiek 'wie
ków", m^śilał Syn Nocy.

„Nieśmiertelna i .Podła h is to ry a  tizydziestu 
srehrników!

Zaśmiał się z goryczą:
,,A jaki św ietny w ydałjr plon te trzydzieści 

srebrników mego krewniaka Morenosa*
„Jakim zbytkiem o.n się otoczyli
„Córka jego nie umrze z głodu, p rag ren ia  1 

w yczerpania na pustynnym brzegu!"
Przystanął.
.Przed i iłn, wspaniałą masą wznosiły się mu- 

ry  feodalnegu Zamku, odcinając się p rz ep y szn i 
na tle skrzącego nieba.

W szedł do w nętrza ruin zburzonego zamczy
ska.

Powoli w  ponurej zadumie przechodził prze*
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dniach spekulanci i handlarze wszelkiego rodzaju, 
wyśrubowali tak w ysokie cen)' na pow yższe a rty 
kuły, jakich nie płacono jeszcze dotąd w  Lodzi. 
Funt ohiielba, którego cena spadla do mik. 37.50, 
kosztuje obecnie już 60—70 mk., cena ryżu pod
skoczyła z 24 na 55 i 60 mk., m ydlą z 55 na 80 mk. 
i -t. d. Niektóre zaś artykuły  podrożały w  ostatnich 
dn ach aż o 100 procent. __

Szkarlatyna w e Lw ow ie — jak komunikuje fó- 
zykat m. — przeti ega normalnie i1 jak dotychczas 
narwet z muiejszem natężeniem  niż w  latach po
przednich. O statn i tydzień w ykazuje siedem za
chorowań w mieście. Należy, jednak obaw.ać się, 
że żyw szy  kontakt z prow incyą w  czasie w akacyj 
irym wpłynie na wzmożenie sfę ilości zachorowań 
— jak  si'ę to zresztą rokrocznie pow tarza.

Ofiara oązcZdr^tlwia. jW związku z nótatką k ro 
nikarską zaczerpniętą z aktów, policyjnych, a d o 
noszącą o rewi&yj u p. Jakólba Dursita, w łaść real. 
Janow ska 1. 90, sftwlfli dzamy,, Że rzeczy wojskowe 
o których (była m owa, s ta n o w ą  na podstaw ie 
przeprow adzonych dochodzeń w ładz wojskowych 
w łasność syna legdż ppor. pfek. W . iR. D ursta F ry  
deryfca, d ru t został legalnie nabyty  od w ładz woj
skowych, wobec czego w szystkie wymieti one 
rzeczy  pozostały nadal w: rękach właściciela Car 
ła  sprawa była jjdow odowan donosem na tle po- 
: achunków osobistych. — •
KOMUNIKATY.
! Odczyt posła Dflamainda. Dziś, o (godz. 7 wiecz. 
.odbędzie się w sali ratuszowej odczyt posła Etfa- 
manda na temat: „Społeczne Zjawiska wi Anglii 
powojennej”.

Fattiftcki ZwSązek Polek poleca gorąco' zawsze 
niezawodnej ofiarności mieszkańców Lw ow a zbiór 
kę uliczną w. n  edzielę 17 b. m. urządzoną na oefe 
opieki nad młodzieżą, pom ocy emerytom, kuchni 
dla intekgencyl i t. p. Puszk  odbierać można Ru- 
towskiego 10. p iątekj'sobota od 5—7.

Podpisyw anie k o n tra k tu  .T argów  Wscho
dnich* we Lwowie, Spółki z ogr. odp. Wszyscy, 
jctórzy wpłacili swe udziały do Sp. .Targów 
Wschodnich*, Sp. z ogr. odp. a nie podpisali 
kontraktu na Walnem Zgromadzeniu w dniu 13

i. m. zechcą się bezzwłocznie pofatygować do 
anceia/yi notaryałnej Franciszka Bobola, ul. Ja- 

giellhńska 12 celem podpisania dodatkowych o- 
świadczeń. — Zarazem przypomina się, iż ewen
tualne pełnomocnictwa muszą być legalizowane, 
oraz iż podpisujący za firmę muszą przedłożyć

poświadczenia z rejestru handlowego, że firmy 
i podpisujący są protokołowani. 417

t
.  Z« spokój dusz^

ś ,  p .  J Ó Z E F A  P I S A R S K I E G O
odbędzie się d, 16 bm. o p*. 9 rm  j  w  kościoła O O . Je
zuitów  N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O B N E , na k tó re  krew nych 
i znajom ych zapraszają 422

Sjrn i córki.

EKONOMISTA.
Kursa giełdy toowskSeL

Lwów, 14. lipca.

Waluto nw ko
A k g c  k a rtk o —  as ir ia h ą  ląuzata w iaapaaa-a bła- 

ią e ra tm
Wao.
aeirta.Ka;

B « A  a t a ,  awiązkawy 
W f V <m.

Barie J ys fc ja towy 
Bari: hk.mtijraajr g * Ba.
Bank bipat. zat- skny 
B ank M ałopokki —
Bank p a i r n u a .  ar* ty k  i 119 
Bank praemyasowy .289
Bank m  aakl re-k  jpa! «. 233

ortut 
* ji .l  
•  a r

280 16-89 485— — — —
280
280
280
280

700— 
30 750—
28— 420— 

23 40 650— 
7— 300—  

28— 540— 
35— 550—

560—  550—

II. Akcye Towar*. handle irysii i przemysłowych.
SOO 100 13000— — —*■

— 2300— 2425— 2350* 
21 1750— —— — ■
_  3750— —— —

“W .  akc. braw . larem  
T*w. ake. C he da rew  110
Tow. *kc. fabr. k art 140
„Ćmielów* febr- porceL 1330 
Fi.br- cementu .P  u J a s d

Szc: ilrowa* 140 28 ——  —— . U**Ł
T rw. rk c  .Gafieya* 490 301 80000—  —
T om  ekfe G afoto 110 22-50 ZuuO—  — —  — —
W a k e .v i . a k T i  n i  15-40 9000—  — -
,P  k o k .  zakL prz. d n .  1000 — 3925—  1025— 3975 — 
W arsz. Skd ake. budow y 

.Parow ozów * I. i II. < a  509 00 3700—  1800- 1750—  
P e n t  503 — 1050*-™ -™*™- —
.Pocisk* ZakL amunic. 350 00 850"— —*— —*—
Polski Glob 500 100— 1250 — — —  ——
Polaka nafta 500 75 2050*— — —
Połskio Tew. bon iłow e 400 21 1000—  — —  - —
Tow. r in .  Rakaaawn 140 56 5300—  - —
Zal .a«y ■ lektr. „Siersaa* 143 5-60 2100"-* — —  ~
GaL /—icŁ 
T.

uoL góra. Siersza
riee. ZMnaicnaW

140 — 7C"00—
140 20 -9003—

Listy z a s u w i e  za  s to  m a re k  (k s z k a p e n a  b M ą c .)

B an k m alo p n M d d rim a . ♦  i pdŁuea. 99—  10V -  
Bnmk kip. jpd. 4 t pro. 101*— 104-—
B ank hip. L 4 pee. 98' — 100" -
B ank kip. tamti. 4 i p *  jjfiw 99-— 101—
Polski bank kr. 4 i p 4 ę c a  104*— 105*—
Polaki banlclch 4 pra. 100*— 102"—
Tow. kred. «raL storn. 4 » p ł l  n J  106-— 108*— 
Tow. kred. fal* mam. 4jpra. 102*— 104*—
Bank kred. ziem. 4 ! p i ł  paa. 99*— 101*—

OLIPn za  100 m arsie  (< ni kapeaa biaL)

fł«m an. B«rica kmj, 4 i pól » « ,  100*
Konrcn B i _kn kraj. 4 nrc- 83*
Z aleje lokal- Borisa kraj. 4 w* . 88*
Pożyczka leraj. yalio. z r. 1893, 4 pra 88*'
Pożyczka kraj. gałic. z r. 1904, 4 pre> 38*- 
Peiyezke kraj. galie. zr. 1905, 4 prc. 88*- 
P o i. kraj* saL z r. 1908 4 pra.;sr.lfeLl 88*- 
P o i  kraj. z e. 19ł 3 4  i pól per. 91*-
Pcż. Icrsi. e b . 1S84  4 i soi pra. 95*-
Pożyczki m. Lwowa z c, k k  4 *r oe 88* ■
Pożyczki m. Lwowa z r. 1909 4 proc. 88*- 
Posycs u  ta Lwowa z r. 1911 4 proc. 33*

V. Walały,
R abie carskie pa 100 rb . 420*-

„ . p o  500 rbk 200*-
.  .  drabc s 180*-
.  dmm„kte po 1009 rb. 55*-
,  .  po 250 3 '*-
„ „ kierenki (po 40 i 20) 20*-
bowahee po 1000 3 -

Grrvwr. f po 500 i wyżej 6*-
1 frank francuski 135*-
* frank szwajcarski 270*-
1 L. S terling t>200*-
1 dolar amerykański 1825*
1 d ilar k au . lyiski 1550*-
Marki niemieckie (po 1090) 2535*-

(po 1 )0) 2400*-
.  .  (drobne) 2300*

Lei m m eńskie pe 500 2650*-
.  „ drobna 2550'-

Liry włoskie 70*-
Czeskie koron j 2500*
Czesi *j korony niższe 2400 '-
K or-ay  austr. aiem. stem plow ana 200’—

102—  
90— 
90— 
90*- 
90 — 
90*— 
90— 
93*- 
97— 
90*— 
90*- 
90—

TN'*

480— 
243*- 
2S0*— 
75— 
5s— 
25— 
5*— 

10— 
150— 
400— 

70C)—
• 1971 — 
1650—

■ 2725*— 
2600— 
2500— 
2750— 
2750—

90—
■ 2700*— 
26'JO—

23)—

**»'

VL Dewizy.
Na Londyn

Paryż
Znrych
Pragę
W ieleń
Berlin
Newy Jork
Łiecyclan
Bukareszt
Bruksela
K operk  aga
Firlendya
Holanóya

6500— 7000*— 
140— 160* 
280*- 320 
2550*- 2750 
250— 280 

2600— 2830 
175C— 1953
2700— 2)00

—2700

sale, których większa część była odarta z sufitów.
iW ywoływal w  myśli ojca, którego n ;e znal, 

lecz n a  którego wspomnienie serce jego drgało 
św iętem  wzruszeniem.

Ze wspomnieniem ojca, pobożnie i- czule łą
czył im ą  Edyty Ludger, księżnej de Villares, swej 
matkJ-męczennicy. I tu, w głębokiej samotności, 
tylko wśróri kamienii, niemych świadkór* s trasz
nego dramatu zdrady i śm er ci, w obf czu niebios, 
raz  jeszcze złożył uroczystą przysięgę ukarania 
Winowajcy, ■ * V

OZE-SĆ 9I-ÓIW! A.

Teddy przychcHtzl a pbmioicął 
I.

Ewa Stnitteon stnem szarpnięciem pociągnę
ła za łańcuoh. w/szący z prawej strony wysokiej 
bramy o złoconych k-ratadh, wiodącej do zamku 
YtHaresów.

<W pow ietrzu rozległ się przeciągły dźwięk 
dzwonu; J *

Przybiegł stróż' zam kowy i ukłonił się ipod- 
rÓżne;, ubranejl dóiść starann:e.

Kapelusz w praw dzie był trochę w  wątpliwym 
guście, lecz obszerny podróżny płaszcz dość zbyt
kowny i wcale dobrze skrojony, zakryw ał resztę  
stroju.

.— Chcę widzieć się natychmiast z księciem 
da Vilłares, rzekła podróżna tonem energicznym 
i  niepolramiowanym, który bj*ł tak  w łaściw y obe- 
riy stce , Ewie.

—  Pan) będzie łaskaw a, odpad  arystokratycz
n y  sługa, podać mi swoje inazwiskó. N'ie mogę pa
ni jednak upewnić, czy pani będzie przyjęta przez 
ItsięccL pana...

—  Mami dla miiego list, i muszę go doręczyć 
do rąk własnych.

Portyer otw orzył bramę.
—  Zechce pani poczekać u furty; zaraz każę 

uprzedzić księcia pana.
Sztywnem  kiwnięciem głow y dała Ewa do 

zrozumienia, że zgadza się poczekać, zanim uprze 
dzą księcia.

P rzyjęła  łaskawie krzesło ofiarowane jej przez 
ponyera, usiadła I założy ła nogę na nogę, ruchem 
który  odsłonił jej -ozamne pończochy aż  praw ie po 
same kolana.

— M oip pani zeofeoe napSsać łu swóje nazwi
sko i powód przybycia? proponował portyer z 
uprzejmością, zabarwioną iekta pogardą.

iGrubem, ordy*niairlrem ii chwiejnem pismem, 
osóby, niema w y ki ej w ładać piórem, zdjąwszy poza 
tern dla w ygody z prawej ręki rękawiczkę, napi
sa ła  Ewa powoli swe nazwisko; dodała przy tem 
jeszcze kilka słów i podkreśliła je niezgrabnie:
„Z polecenia p a ia  de Giilmore“.

Minął kwadrans.
E w a zauważyła, że zanadto opóźniają się z 

przyjęciem jeJT
Zaczęła się denerwować.
W stała , podeszła dó drzwi i spoglądała w  głąb 

pięknego parku, którego nieprzebrane gęstw iny 
tw orzyły zielone sklepienie.

Zaczęła mówić swoim zwyczajnym, bezczel
nym tonem, zapominając zupełnie, że gra rolę dy
styngowanej damy:

— Coś tó za długó wszystko trw a!
Lekki grym as portyera dal jej do pos nania, że 

tak: rodzaj zachowania się nie był przyjęty w  tej 
arystokratycznej siedzibie.

Odpowiedział taj z przesadna wytwornośclą:

—  Parli jest bardzo duży, proszę pani.
,;Ptotrzeba pewnego czasu, aby się dióstać da

zamku.
,A  książę pan móże był zajęty z swoilm sekre 

tarzern...
„Zresztą, jesj możliwe, że dzisiaj! rano mikogć 

nie przyjmuje.
—  Mnie przyjmie! zauw ażyła sucho Ewa.
Pórityer nię oponował, skłonił się tylko w

milczeniu.
Wiedział, iż Morenos przyjmował tylko Ósóby 

dobrze i odpowiednio polecone, że był bar
dzo podejrzliwy, j że właśnie zupełnie świożó 
wydano w  tym kierunku bardzć ostre przepisy, 
specyatnie Od czasu uroczystości, w ypraw ianych 
z powodu zaręczyn jego córki:

Służba zauw ażyła, że książę z ^ b i’1 d ę  bardzó 
inerwóy y  i posępny, jak gdyby tra v # o  go głębo
kie zmartwienie lub iaka1 poważna choroba ner
wowa, ■

—  Jeżeli! pani łaskaw a pójść za .mną...
B ył to lokaj w  hberyi kssrżęcej, k tóry z  wnet 

kiem uszaniowaindem zwrócił sie do Ewy.
Oberżystka rzuciła pełne ironii spojrzenie w 

stronę portyera, jakby mui chciała powiedzieć:
—  A >oc? Nie m ówiłam ?
I z inonszalancyą, krokiem elastycznym koły

sząc się nieco w biodrach, poszła w  ślad zł słu
żącym.

9 + 9
Kiedy wprowadzono Ewę, Morenos siedział w 

sweim gab necie w głębokim fotelu przed boga- 
tem WiTkiem.

Podniósł się zlekka, skłonił się f ruchen* ręk* 
wskazał Ewie fotel, przypatrując się jej z cieka
wością a zarazem  z pewnym niepokojem.
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VH. Rąta bankowa.
itopa eakontowa P. K, K. P. 6°/o.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.
Lw ów , 14. lipca.

Kursa w a l#  zagranicznych teotowaly dzisiaj 
nieoo wyżej, naogół doszły do wysokości przed
wczorajszych notowań.

Dewizę na Berlin płaoutno 2700, innych tran- 
;akcyj w  watutawb na giełdzie nie dokonano.

Na targu akcyl ruch bardzo słaby.
Akcye Banku przemysłowego poszukiwane, 

płacona 550
Chodorowskie tak samo jak w czoraj z  począt

kowego kursu 2350, aw ansow ały na 2375.
Parowozy ustaliły się przy kursie 1750,
Oifccs spadły na 3975.
Tendenoya w walutach zw yżkow a, w  akcyach 

przemysłowych zniżkowa, 'usposobienie słabe.

I  LWOW SKIEJ GIEŁDY PO PO ŁU D N IO W EJ
Lwów, 14 lipca.

Na dzisiejszej giełdzie popołudniowej ten- 
iencya chwiejna. Oorót obcemi walutami średni.

Dolary amerykańskie 1880—1900, jedynki
1 dwójki 1850—1860, dolary kanadyjskie 1600— 
i620, jedynki i dwójki 1570—1580, marki nie
mieckie 26 '50—2 7 '—, setki 26'—26'20 drobne 
25 80—2590, leje f8 '00—ś8 '20  drobne 27'70— 
27'80. czeskie korony 27 50—28',— drobne 27'20 
do 27'50, arstrynckie tysiączki 2700 —2750, setki 
340'O0—350'00, 50-koronówki 170'00— 75'00, 
20-koronówki C6"50—27'—, 10-koronówki 1*80— 
1'90, franki franc skie 110 00—115*00, funty 
szterlingi 5800—5850, ruble pięciosetki 2'Ó0—
2 70, setki 4 80—485, 25-rublówki 2 60 —2'70, 
10-nibl. 2 '20—2 40, reszta drobnych od 1 '10— 
1'60, dumskie tysiączki 60'00—65 00, dumskie 
250 rb. 40'00—4500, karbowańce 4'00—4'10, 
hry wny 11 '00— 11 "50.

Złoto: 20-kor. ^SOO—7900, 20-frankówki 
7700—7750, 20-m arkóffiJ 8 00—8150, funty 
szterlingi 7900—8000, 10-rublówki 9000—9100, 
Jo ary 1720—1750.

Srebro: Korony austr. 121—123, floreny
250—2Ć0, ruble 350--360, kopiejki 1 '20— 1 25, 
dolary amerykańsk e 1050— 1100, ro ł. wki i 
ćwiartki 1000—1010, do.ary kanad. 600—650, 
drobne 580—590.

G iełda krakowska.
Kraków, 14 lipca.

(PAT.) Giełda z 14 1 pca. Papiery loka
cyjne. Transakcye. Akcye? Bańk Małop. 650, Bank 
kredytowy w Warszawie 220, Pol. Tow. handl- 
1—111 em. 1025, 1000, Zieleniewski 8900—9000. 
Trzebinia fabryka maszyn 1— 111 em. 310, T rze
binia fabi przetw. tłuszcz. 3000, Siersza 7000.

Waluty I dewizy.
W aln tf Czeki

poizutc. iądano posza t. żądrn
2 50 2

25 — 27

2 5 '-  27

Korony a » itryackia 2 30 2‘50 2 50 2'70
Korony czesko-siowaa. 24'— 26-—
Franki francuskie —‘— —‘—
Doiary St. Zjednocz. — *—•
Lei rumuński* —‘—
Liry włoskie —'— —
Marki niemieckie 2 4 '-  26'—
Franki szwajcarskie — —•—
Fanty szteri. —' — —'—
Ruble carskie po 500 

« . 1000 
Flereny holenderskie

Kursa giełdy warszawskiej.
Warszawa 14 lipca.

(PAT.) Kursa giełdy z 14 lipca. Akcye: 
Transakcye : Bank Dyskont. Warsz. 1—V emisyi
 , Bank Handl. Warsz. I—VIII em. 1925,
Bank Handl. Warsz. IX em. 1835, Bank Kredyt, 
w Warszawie I—V em. 2700, Bank Zachodni 
1—11 em. 1475, Bank Zachodni IV—V em. 1450, 
Warsz. Tow, fabr. cukr. 13550, Warsz. Towarz. 
kopalń węgla I—IV 15850jLilpop, R auchetLoe- 
wenstein I—II em. 3475, Rudzki i Ska 25850, 
Starachowice I—II 7475, L. J, Borkowski I— VI 
em. 1550, Bracia Jabikowscy I—V 1425, Warsz. 
Tow. Handl. i Żtgl. I—III 2300, Żyrardów 44000, 
Ostrowieckie Zakłady 8350, Polska Nafta I—111 
2300, Przemysł drzewny i handel 1—111 1605, 
Elektrownia w Pruszkowie 825.

Papiery procentowe: Obligacye. Transakcye. 
6 prc. z r. 191718 Mk. 100 113*50, — Listy 
zastaw e. 4Vs prc. ziemskie 292'^ 0, 5 prc. m. 
Warszawy 490.

Waluty: Transakcye. Ruble carskie po 500 
213, Dolary Stanów Zjedn. 1920, Franki francu
skie 153, Franki szwajcarskie 320 , Funty szterl. 
7120, Marki niem. 26, Korony aust. 2'57.
OTWARCIE GIEŁDY EFEKTÓW I DEWIZ W 

GDAŃSKU.
W arszaw a, 15. lipca.

(Telef.) (x) 'Na żądanie rządu polskiego w

Nie mógł się zoryentować do jakiej sfery mo
że należeć ta kobieta, ubrana z elegancyą, a je
dnak zdradzająca ruchami pospolitość swego po
chodzenia.

Przenikliwe jej oczy w yrażały  chytrość, lecz 
i pewną inteliigcincy ę ; nie w ydaw ała się o n eśm k - 
Iona anij przepychem i bogactwem tego gabinetu 
którego umeb ow ańo przedstaw iało Miną fortunę, 
ant też obecnością pana domu o zimnych oczach, 
surowej tw arzy  j dumnej postawie.
- —  Czy pani jest lorobą, której przybycie zapo

wiedział mi pan de ® m o’re?  zapytał.
— Tak, panie.
—  Parni jest tu sam a?
—  W  podróży tow arzyszył mS mój wuj, ale 

tu do pana przyszłam  sama.
P o  krótkiej przerw ie .wpatrując się prosto w 

aczy Morenosa, rzek la :
—  W skazane jest, nie zw racać na siebie u- 

wagl.
Na tw arzy  księcia ma łow iło ’ się wielkie zdzi

wienie, dodała więc, objaśniając:
-— W  razie, gdyby p;an przyjął nasze usługi, 

nleodzownem jest, żeby nas tu nie spostrzeżono...
— W asze usługi? nie rozumiem pani. '
—  W ięc naczelny inżynier nie dal panu żad

nych
nem.

w yjaśnień? pytała trochę natarczyw ym  to-

—  P an  inżynier miał prawdopodobnie swoje 
powody, dla których uznał za stosowne, nie da
wać mi wyjaśnień w  liście, jaki od niego ©trzy 
wałem.

„Zapwiada mj tylko no piositu w izytę jednej 
paw, k tóra ma mi udzielić lufom acyl w  ogromnie 
ważnej sprawie.

— Dobrze, rózurniem! odparła Ewa. Pan in

żynier wolał — i miał zupełną racyę — nie po
wierzać poczcie tych szczegółów, które ja mam 
panu zakomunikować.

— Czy można panią zapytać o jaką spraw ę tu 
ęhodzt?

„W yznaję, że fen list mojego szw agra w ydał
mi się trochę dziwny.

„Załatwiamy zawsze nasze interesa listownie, 
zupełnie wiec ni;e rozumiem...

„Prawdopodobnie chodzi tu o eksplioatacyft 
naszych kopalń?

—yAleż wcale nie, chodzi o całkiem inną sp ra
wę, mówiła Ewa z zagadkowym uśrr.iecheip, któ
ry  miał da:i Irytow ania Morenosa.

— Proszę więc, niech pani zechce się w ytłu
maczyć, rzeki oschle.

— Czy jesteśmy sam i? zapytała Ewa.
—  Ma się rozumieć. Widzi pani przecież.
— I nlict nas nie może podsłuchać?
— Nikt. Ale...
— A więc w takim razie, przystąpię wprost 

dii rzeczy: odbyłam tę oodróż, żeby panu powie
dzieć, iż syn pańskiego kuzyna Steiia de Vłiliares 
żyje.

W rażen:e, Jakie tc słowa w yw arły  na M ore
nosa, było piorunujące. *-

P orw ał się z miejsca.
T w arz jego, zazwyczaj blada, nabrała purpu

rowego koloru od napływu krw i 'do głowy.
Nabiegłe krwią oczy wlepił ■ w dziewczynę i 

patrzy! z nodzaiem •osłupienia.
—  Co pani mówi?
—  Mówię, że pański Jcijzyn Ste'i)o d® Vi11ares, 

zmarły przód jakimiś dwudztesm pięciu laty w 
sposób panu wiadomy, opowiadała dalej, kładąc 
szczególny nacisk na ie ostatnie słowa, mial sy-

pierwszej połowie sierpnia o tw arta  będzie w Gdań 
sku giełda efektów i dewiz. Jedrnem z głównych 
zadań owiej giełdy będzie oftcyalne notowanie 
kursu w aluty polskiej. Najmniejsze obroty j w y
płaty w  walucie polskiej będą dokonywane na  su
mę pół miliona marek polskich. Za obroty ji w y
płaty  będzie bank&ni płacone od każdego sprze
dającego i kupującego po pół procent od tysiąca 
marek polskich.

Giełda gdańska będzie się głównie opierała na 
obrotach w  walucie polskiej. Będzie to  jedyna 
giełda poza granicami Polski; k tóra będzie prow a
dziła oficyalne notowania w tej walucie. 'Bianki 
gdańskie przyrzekły  poparcie. giełdy, która się bę 
dzie odbywała codziennie z wyjątkiem niedziel, 
św iąt j sobót. Giełda będzie rozporządzała połączę 
niem telefionicznem z  W arszaw ą

Giełda wiedeńska.
Wiedeń 14 lipca 

(PAT.) Giełda z 14. lipca. Renta majowo 
10425’—, Austr, renta koronowa 10425'—, Węg. 
rente kor. — '—, Losy tureckie 3889’—, Rentą 
lutowa 1 0 6 —, Losy węgierskie 198—, Prioritety 
kolei półn. 3051'—, Anglobank 1720’— Bankve 
tein 1260'—, Bodenkreditanstalt2640'—, Kredit- 
anstalt 1581'—, PanU Depo .ytowy 869*—, Bank 
Austr. Kredytowy —'—, Landerbank 2615'—, 
Unionbank 1160'—, Zivnostenska Banka 3839'— 
Merkuiy 1030*—, Bank Obrotowy 738'—, Kolej 
północne 19480'—, Kolej Iwowsko-czern. 4750'—• 
Kolej polu ni owa 2348'—, Austryackie knieja 
5055'—, Alpiny 6760'—, Tow. górniczo-hutnicze 
10975’—, Krupp 1990*—, Poldihiitte 4650'—, 
Proger Eisen 12200*—, Rima 5230'—, Skoda 
4448 '—, Aoollo 5800’—, Fanto 27500'—, Galie. 
Ka-pafy 16950*—, Zieleniewski 3125*—, Cliclca 
414000’—, Schodnlca —’—, Siersza —*—.

DEWIZY WIEDEŃSKIE.
Wiedeń, 14. Ppca.

(PAT.) Kursa austr. Centrali dewiz z 14 b. m, 
Amsterdam 24525; Zurych 12700; Berlin 1022; Ko
penhaga 12475; Bruksela 5940; Chry&tyanla — \ 
Sztokholm 16470; Zagrzeb 404; Belgrad j^7ó; Bu
dapeszt 267%: Londyn 2792%; B ukareszt 1095{ 
Praga. 1016.50; Medyoilan 3540; Nowy Jork  767, 
P aryż  601:5; Sofia 665; W arszaw a 42—44; marki 
■nienleckie 1025%; franki francuskie 5997%; franc 
ki szw ajcarskie 12625; franki (belgijskie 5910; Le

na... Saj.i pan wie o tern, równie dioibrze jak ja.
.„Otóż ten syn żyje!-
— Kto pani to powiedział?
Nie odpowiadając f a  to pytanie, Ewa ciągnęła 

dalej;
—  I on wiie w  jald sposób um arł jego ojciec.
Moremps opadł ciężko na fotel,
Ręką przesunął po czole, jakby ohcąc odegnać 

potworne wspomnienie. \
'Nie zrażona ndczem Ewa prówadziła w  dal

szym ciągu swą opov ieść:
-<« On zna w szystkie inkohczności, jakie tow a 

rzyszyly  śmierci księcia Stel® de ^W ares. Opu
ścił teraz kraj w  którym  dotąd zamieszkiwał i przy 
byw a by zemścić się za śnrerć swoich ródziców.

Ewa umilkła.
Morenios siny był jak trup, rękami kuirczow* 

trzym ał się poręczy fotela.
— Przybyw a, by zemścić się na panu, diorzu- 

ciła, bacznie obserwując Morenosa.
On, ostatnim wysiłkiem w o l z-apahówał nad 

sobą. /
—  Niezupełnie rozumiem, rzeki, marszcząc 

groźnie brwi i surowo w patrując się iw dżin w 
czynę.

— Przecież tó bardzo proste, odparła Ewa ł 
właściwą sobie aroernjcyą, i zdawało mi się, że 
całkiem jasno i w yraźnie to przedłożyłam. I

„Książę S te lo  de V ilares, pański kuzyn, pozo
stawi! syma.

„Ten syn żyje. ,
■(C. d. n.)
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w y  bułgarskie 665; Lei rumuńskie 'A)', l i r y  wło- Bób płacono 25—28 mk. za litr, m ała wiązanka
skie D olary Stan. Zjednocz on. 760; Noty
holenderskie 24425; Noty duńskie 12325; Noty 
Szwedzkie, 16170; Korony czeskie 1020; Korony 
węgierskie 267.62Le; Ańg elskie 2780; Jugoslow. 
A 1000 aiiest. 1966; Jugoslow. a  100 195b; Polbkie 
41—43.

DLWTZY ZURYGHSKhE.
Zurych, 14. lipca.

(PAT.) Końcowe kursa dewiz z 14 brr. berfin 
Wl5; Holandya 19325; Nowy Jork 605; Londyn 
2202; P a ry ż  4735; iMedyołan 2790; Bruksela 4635; 
Kopenhaga 9725; Sztokholm1 128; C hrystyania 
82,50' M adryt 77.75; Buenos Aires 175; P raga 
7.95; Budapeszt 215; Zagrzeb 390; Bukareszt 860; 
{Warszawa 0.32; W  eden 0.82; Austr. stempl. —.

DEWIZY AMSTERDAMSKIE.
Amsterdam, 14. lipca.

(PA T.) Kurs? dewiz z 14 bm, Londyn 114( 0/2; 
Berlin '>'■2', P ary ż  24.20; Szw ajcarya 51.75; W ie
deń 0.46; Kopenhaga 50.20; Szitokholim 66.25; C hry 
styania 43V2; tNowy Jonk 312.75; Bruksela 23.97Y2; 
Wiochy 14 50.

Z TARGU LWOWSKIEGO.
Lwów, 15. lipca.

!Na w czorajszym  targu  panow ała wielka 
„haussa**. Jakby za  poruszeniem r óżdżki czaro
dziejskiej ceny wszystkich artykułów  żywnościo
wych podawanych na Rynku znacznie podsko
czy ły  w górę. Kartofle młode, kitóre onegdaj je 
szcze miały jednolitą cenę 15 mk., kosztowały 
Wczoraj 15—18 a  naw et 20 mk. za kilo. Czereśnie, 
rzekomo dlatego, że się kończą, podskoczjdy na 
120 mk. za  Mitr, a w  tym  samym stosunku ustalo
no ieduialiią cenę na borówki, w !śnie i porzeczki, 
tj. 60 mk. za litr, czyli 120 mk. za kilo. Jaja po
drożały  z 9 mk. na 10, masło, o ile je wogóle moż
na 'było dostać z  580 na 600 mk., a za litr mleka 
słodkiego nietylko żądano, ale ii płacono 45 mk.

marchwi 5 mk., a drobne gruszeczki 140 mik. za 
kulo. Na całym Rj nku naturalnie ani policyanta, 
ani kontroler? targow ego, k tóryby  bodaj1 próbo
wał poskromić te paskarskie orgie.

Ffom&fc s$br!.owftj
MISTRZOSTWO W PII CE NOŻNEJ OKRĘGU 

LWOWSKIEGO.
Lwów, 15. hpca.

W ydział gier i djuscyphny Lwowskiego Zwią
zku okręgowego piłki nożnej zatw ierdził następu
jące wyniki spotkań o  m istrzostwo Okręgu Lwów 
skiego:

Klasa „A“.. P o g o ń —Czarni, 29. maja 5:0, P o 
goń 2 punkty. ■— Czarni—Pogoń 19; czerwca 2:2, 
Czarni 1 punkt, Pogoń 1 punkt. — W skutek tego 
przyznano w grach o m istrzostwo Klasy „A“ Po
goni 3 punkty, Czarnym 1 punkt.

Klasa „B“. Pogoń II— 2. K. S. 19 czeiw ca 3:1, 
Pogoń II 2 punkty. — Pogoń II—Czarni IT 29. 
czerw ca 5:1, 'Pogoń II 2 punkty. —  Lechia— 
Czarni U 26. czerw ca 4:1, cechia 2 punkty. — 
Lechia—2. K. S. 29. czerw ca 5:2, Lechia 2 punkty 
—  Czarni II— 2. K- S. 3 lipca 7 ’2 ,  Czarni II 2 pun
kty. —  Lechia— Polonia 3. lipca 3:2, Lechia 7 p u it

Lwów;, 15. Hpca.
Coraz częśóej zachodzą w e Lw ow ie w ypad

ki świadczące w yraźnie o nasłychanem rozpafcaniui 
bandytów  lwowskich, którzy poryw ają sic na czy
ny przypominające średniowieczne w prost czasy.

W nocy z 12-go na 13-gc b. m. w łaśnie okoio 
godziny 12-te.i trzej ło trz y k o w i a mianowicie 
W ładysław  W alczuk, Leon Sobolewski ■? Pio+r De- 
mys naiPtfili na kaomieniicę przy iu. Dekierta 1. 7, 
i w yrw aw szy  kra ty  z parterow ych okien należą
cych do m eszkan:a Jakuba Warooli, usiłowali do
stać się do wnętrza. Na krzyk przerażonych rńe- 
szkańców bandyci rozpoczęli odwrót odstrzeliwu-

kty. —  R ew ers—Polonia 26. czerwca 2:1, Rewfr 
ra 2 punkty. — Pogoń II— Rewo a 10. Ip ca  5:0, 
(W alk-over), Pogoń II 2 punkty. — Polonia— 
Czannfi II 19. czerwca 3:1, Polom a 2 punkty. — 
Lechia— R ew era 19. czerw ca 1:1, Lechia l1 punki 
i (Rewera 1 punkt.

W skutek tego przyznaje się w grach o mi
strzostw o klasy „B“ : Pogoni Ii 16 punk.ów, Le
cha 15 punktów, Polonii 8 punktów, 2ydowskiemw 
Klubowi Sportowemu 6 punktów, Czarnym II 4 
punkty, Rewerze 3 punkty.

Kary . Dyskwalifikuje się Karola Salw,eta  ł 
Ź5CS. na przeciąg 8 tygodni o d  dnia 1. lipca 1.921 
za nieposłuszeństwo przeciw orzeczeniom sędzie
go i obraźhwe zachowanie się wobec mego, U- 
dziela się Klarfeldowl z 2KS. upomnienu za bru
talną grę.

Oddz!ał lwowski Polskiego Tow arzystw a 
TatrzańskiBgo urządza na niedzielę 17. ■ tom. 'wy
cieczkę do Skał w  Bubnłszczu, połączoną ze zwie 
dzemiem niektórych trudno, dostępnych turni. W y
jazd do stacyj Syno wódzko-Bubniszcze w sobotę 
16 bm. o godz. 18T5; powrót w  niedzielę o gódz. 
2 i‘30. W ycieczka o tw arta  również dla w prow a
dzanych gości. Zgłoszenia I imiormacye w  sklepie 
J. Bujaka ni. Kopernika 4.

Aw anturniczy młodzieńcy zasadńcZn w  ten  
rom antyczny sposób spędzali noce, gdyż innym 
razem  widziana ich jak ,po 'jakiejś aw anturze w y
biegli ze szynku przy ul. Zam arstynow sk ej 49 ii 
zabawiali s ;ę strzelaniem  do przechodni.

Onegdaj w reszcie udało się ajentow i policyi 
Hajnoszowi ująć tę  niebezpieczną hultajska trójkę 
w  wspomnianym właśnie powyżej szynku — wi
docznie stałej rezydencyi tych rycerzy  browninga 
— ,i oddać ich w ręce w ładzy.

Bandyci szturmują kamienice lwowskie.
jąc się, wśród czego zbiegli'.

W y ja śn ie n ia  i porL tiy  w  s p ra w a c h  
o g ło sz e ń  z u p e łn ie  b e z p ła tn ie

w Ad-ninistracyi. Lwów. SołcnH 4 OGŁOSZENIA 03DZ1YL OLA OULOdZiiN 
| otwa ty nrzoz cały Ej zioń do go ii.

wLcz-ra-n bez -DnirM.

1 MAU1ZK1 tjiafi we wszjrsUicti Uwiar.ilaEb, 
eililsrPiaeh i nłeesaralaeli.

I j d i L s z i c a m a , ,  i .3 X A i iS ,

M ie .z k a r i  e W T a r n o w ie ,  pokój i k u chn ią , z am ien ię  z a  
1 akow e lub  w ięk sze  w e L w ow ie. — O fe r ty  p o d  S . S . 
d o  B iu ra  o g ło szeń  B u c h s ta b a ,  L eg io n ó w  24. 419

Dwóch te c h n ik ó w  p o sz u k u je  o d  1-go  s ie rp n ia  ja sn eg o  
o b sz e rn e g o  p o k o ju  w  okolicy  T echn ik i. Z ap la ta  w  p ro 
w ia n ta c h  'a b  p ien iąd zach . Z g łoszen ia  do A d m in is iracy i 
p o d  .S p o k o jn i* . 4 j1

I EIM PM Ct S P ia E O & Ż , S IA W A M *

Młocarnlanc g a rn itu ry  (oenzynowy lu b  narow y) sp.ze- 
da  okazy jn ie  B u d o w a, R o m an o w icza  11 L w ów . 394

ZBOŻA
z usiycii zbiorów z terali. d3sUwą łase stacja załadowcza

p  leca 421

„P O L i M £ X”
■sO Ł S K l Z W IĄ Z E K  H A N D L O W Y
Centrala Lwów, pl. Maryacki 5, ffclef. 293.
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„EM Slfe lTI" I WSPICIALE“
T U T K I  H Y G 1 E N 1 C 2 N E  Z  W A T Ą
oraz bibułki cygaretowe najlepszej, przedwojennej jakości

Fabryka „KARPALIT“ 5 . A. Lwów, Zielona 20

Nakładem *SpólkJ akcyjaej w ydaw n l c z e . R e d a k t o r
Brakteat Srśkl & v\t JP‘ 8«“ oL So%ota 4.
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